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Ostatnio w Stoczni
Gdańskiej został spusz­
czony na wodę statek 
pełnomorski typu węglo 
wiec. Jest to setny sta­
tek zbudowany po woj­
nie przez polski prze­
mysł okrętowy.

Statek ten został wy­
konany przedterminowo 
przez załogę Stoczni 
Gdańskiej, w ramach zo­
bowiązań dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR.

Proletariusza mszusthich krajów 
łączcie się !
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WARSZAWA PAP. W dniu 
14 bm. odbyło się pod prze­
wodnictwem wicemarszałka 
Sejmu J. Ozgi-Michalskiego, 
posiedzenie sejmowej Komi­
sji Obrotu Towarowego, któ 
ra obradowała nad projek­
tem budżetu na 1954 r. Spra 
wozdawcą był poseł Tadeusz 
Jańczyk.

W wyniku dyskusji, w któ­
rej głos zabierali posłowie: 
Jan Sendek, Stanisław Ga- 
bryl, Mikołaj Dachów, Józei 
Piskorski i Adolf Owczar- 
czyk, zwrócono m. in. uwa­
gę na konieczność ściślejszej 
koordynacji pracy miedzy wo 
jewódzkimi komisjami pla- | 
nowania gospodarczego i wy 
działami handlu i przemysłu 
wojewódzkich rad narodo­
wych w celu usprawnienia 
zaopatrywania ludności.
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Egipt
nie przystąpi 

ile agresywnego układu 
Turcja-Pakistan

MOSKWA PAP. Jak po­
daje dziennik egipski „Al 
Gumhurda“; wicepremier E- 
giptu Naser w oświadczeniu 
złożonym dla prasy potępił 
pakistańsko - turecki układ 
wojskowy. Naser stwierdził, 
że układ ten jest sprzeczny 
z interesami narodów arab­
skich.

Minister orientaeji narodc, 
wej Egiptu Salah Salem — 
jak pisze dziennik „Al Ah- 
ram“ — oświadczył przedsta 
wicielom prasy, że Egipt nie 
przystąpi do agresywnego 
układu Turcja — Pakistan.

O szybszq realizację wskazań 
II Zjazdu Partii

Rośnielala zobowiązań 
na c ze ś ć  1

w miastach i wsiach 
województwa gdańskiego

Zobowiązujemy się na cześć 1 Maja... Piętrzą się 
stosy kart z podpisami robotników i pracowników 
w zakładach produkcyjnych, instytucjach, placów­
kach handlowych i usługowych województwa gdań­
skiego. Płyną meldunki załóg PGR, od chłopów- 
spółdzielców i z indywidualnych gromad. Wzmaga 
się walka o szybsza realizację wskazań II Zjazdu Par 
tii — o wzrost produkcji rolnej i artykułów przemy­
słowych. Radosne święto 1 Maja powita Wybrzeże 
meldunkami o nowych zwycięstwach w tej walce.

Załoga DZIERŻGONSKICH zobowiązań. A. Łączkowski i
ZAKŁADÓW BETONIAR- 
SKICH i ŻELBETONO­
WYCH, jak informuje kore­
spondent Stanisław Wesołow 
skł, podjęła wiele cennych

S kazan ie
szpiegów

w Albanii
TIRANA PAP. 13 bm. za­

kończył się w Tiranie proces 
bandy szpiegowsko - dywer­
syjnej, która pozostawała w 
służbie wywiadu amerykań­
skiego.

Oskarżony Hamid Matian; 
skazany został na karę śmier 
ci przez powieszenie, oskar­
żeni Zenel Shehu, Halil Bra 
nica, Ahmed Kabaski, Naum 
Sulia, Gani Malushi i Ra- 
push Agol skazani zostali na 
karę śmierci przez rozstrze­
lanie, oskarżonego I. Limas- 
he sad skazał na 10 lat wię-

Frzygotowujemy sią 
do III Kongresu 

Związków 
Zawodowych

WARSZAWA PAP. Roz­
poczęła sę w zakładach pra 

|  cy całego kraju szeroka 
* kampania przygotowawcza 
£ do III Kongresu Związków 
j Zawodowych, który doko- 
j na oceny dotychczasowej 
j działalności ruchu związko 
« wego w Polsce Ludowej 
1 oraz, kierując sie uchwała

I mi II Zjazdu PZPR, ustali 
zadania związków zawodo­
wych w walce o wzrost sto 
py życiowej ludzi pracy i 
dalszy rozwój socjalistycz 
nego budownictwa.

yj zakładach pracy rozpo | 
częły się już przedkongre- t 
sowę zebrania, w czasie któ j- 
rych załogi omawiają suk- ■ 
cesy uzyskane przez swą or 
ganizację związkową, a ta- | , 
kże krytykują popełniane f : 

¡przez nią błędy, wysuwając JI 
jednocześnie wnioski zmie 
rzaiące do ich usunięcia. W 
wielu zebraniach biorą u- 
dztał delegaci na III Kon­
gres, wybrani w czasie kra 
jowych zjazdów poszczegól 
nych związków zawodo­
wych. ______ ___

B. Zambrzycki zmienią na­
pęd mieszarki do drzewnej 
wełny z łańcuchowego na ko 
ła zębate, co wyeliminuje 
częste dotychczas przestoje z 
braku łańcuchów. Brygada 
S. Stemplińskiego wykona z 
odpadów blachy 10 taczek. 
Pracownicy hali 4 wyprodu­
kują dodatkowo 40 płyt „su­
prema", a załoga hali nr 1 
zobowiązała się przekraczać 
plan dziennej produkcji o, 
16, płyt dachowych., Załoga 
oddziału sztumskiego tych za 
kładów wyprodukuje, reali- 
lizując swe zobowiązanie, Po 
za planem znaczną ilość pu­
staków DMS i innych wyro­
bów.

Brygady GPZB — jak in­
formuje korespondent R. 
JPustelniak — podjęły zobo­
wiązania dotyczące podnie­
sienia bezpieczeństwa i higie 
ny pracy oraz przedłużenia 
żywotności posiadanego sprzę 
tu. Do tego rodzaju współza­
wodnictwa stanęły m. in. 
brygady majstrów Edwarda 
Szpręgera i Włodarczyka z 
budów MP 104 i 110 oraz bry 
gada Stefana Rzepki z budo 
wy 107.

Rośnie liczba zobowiązań 
podejmowanych przez zało­
gę ZAKŁADÓW TŁUSZCZO 
WYCH IM. GEN. W. WRÓ­
BLEWSKIEGO w Gdańsku. 
Współzawodniczy już 70 
proc. pracowników, by god­
nie uczcić pierwsze święto 
ł-majowe po II Zjeździe Par 
tu — pisze korespondent Br. 
fiisikowski. Kotłownia zao­
szczędzi 25 proc. dobrego ga 
tunku węgla, przez spalanie 
gorszych. Inne działy zmniej 
sza zużycie energii elektry-

la la
cznej na tonę produkcji. Eki 
pa łączności miasta ze wsią 
udzieli małorolnym chłopom 
z gromady Jodłowo pomocy 
przy remoncie maszyn i urzą 
dzeń.

Pracownicy NADMOR­
SKIEJ SPÓŁDZIELNI TECH 
NICZNEJ w Gdyni zapo­
czątkują w Czynie 1-majo- 
wym produkcje narożników 
okiennych, kluczy, szufli i ło 
pat. Załoga GDAŃSKICH 
ZAKŁADÓW PAPIERNI­
CZYCH, realizując podjęte 
zobowiązania, zaopatrzy do 
datkowo rynek w artykuły 
papiernicze wartości 213.650 
zł. W ZAKŁADACH NA­
PRAWCZYCH TABORU KO 
LEJOWEGO NA ZAWlSLU 
— jak informuje korespon­
dent M. Gromadzki — co­
dziennie napływają do rady 
zakładowej nowe meldunki o 
podejmowanych zobowiąza­
niach. Kuźnia zaoszczędzi 
9.000 zł. i wygospodaruje 10 
ton stali, narzędziownia wy 
kona plan kwietniowy na 3 
dni przed terminem. Spół-

(Dokończenie na str. 2)

X I sesja
R a d y  

K ultury  
i S z tu k i

WARSZAWA PAP. W 
dniu 14 bm. w Sali Kolum­
nowej Ministerstwa Kultury 
i Sztuki rozpoczęły się dwu 
dniowe obrady XI sesji Ra­
dy Kultury i Sztuki, poświę 
cone omówieniu zagadnień 
twórczości artystycznej i po 
Utyki. kulturalnej w świetle 
wytycznych II Zjazdu 
PZPR.

W obradach — poza człon 
kami Rady — biorą udział 
liczni wybitni twórcy i pra­
cownicy kultury z całego 
kraju, przedstawiciele KC 
PZPR oraz organizacji spo­
łecznych.

Obrady zagaił wiceprzewod 
niczący Rady Kultury i Sztu 
ki Leon Kruczkowski.

Następnie zebrani uczcili 
chwilą milczenia pamięć 
członka Rady Kultury i 
Sztuki, jednego z najwybit­
niejszych ludzi polskiego te 
atru Leona Schillera.

Obszerny referat pt. „Za­
gadnienie twórczości arty­
stycznej i polityki kultural­
nej w świetle wytycznych II 
Zjazdu PZPR" wygłosił prze 
wodniczący Rady — mini­
ster kultury i sztuki Włodzi 
mierz Sokorski.

Po referacie wywiązała 
się dyskusja.

Obrady, trwają.

Z frontu wiosennej 
kampanii siewnej
Nasi korespon den c i  w ie jscy  p is zą :

W Rozgardde
— dobrze
w Slnlewie — źle

Sprawnie przebiegaj« 
siewy w spółdzielni pro­
dukcyjnej Rozgard, pow. 
elbląski. Jak tylko jakie 
pole podeschnie, spółdziel­
cy zaraz na nim rozpoczy­
nają pracę, więc plan re­
alizują w terminie.

Gorzej natomiast wyglą­
dają sprawy w Stalewie. 
Siewy rozpoczęto tam 
wprawdzie, ale ponieważ 
nie wszyscy członkowie 
spółdzielni wychodzą do 
pracy, tempo robót jest 
słabe i nie wykonuje sie 
harmonogramu, mimo że 
traktorzyści POM wyrabia 
ją po 2 normy dziennie.

Organizacja partyjna w 
spółdzielni Staiewo musi 
lepiej mobilizować człon­
ków do pracy.

Cz. Wiśniewski

249 proc, normy 
in?kt(irzvstv
Soszfern

Wśród traktorzystów 
POM w Nowej Wsi, pow. 
lęborski, wyróżniają się ob. 
ob. Karol Soszler, który 
na polach zespołu uprawo­
wego w Rozłazinie osiąga 
249 proc. normy i Kazi­
mierz Nawojczyk, uzysku-
jący 160 
dziennie.

proc. normy

J. Lis.

• •• * 283 proc, 
n o r m y  

tr-rk-erzysty 
Fiolki

Traktorzysta POM Nowa 
Wieś ob. Płotka, który dla 
uczczenia II Zjazdu PZPR 
zobowiązał się skrócić o 10 
dni czas siewów w spół­
dzielni produkcyjnej Gar- 
cigórze. wysoko przekracza

Młodzież s z k ó ł g d a ń s k i c h
pomaga w zagospodarowaniu Żuław

W ubiegła niedzielę setki młodzieży ze szkół gdańskich pośpieszyło z pomocą rolnictwu, 
uczestnicząc w' pracach melior acyjnych na Żuławach. Ucznio wie Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej z Gdańska pracowali przy konserwacji rowów odwadniających na terenie gromad W e- 
selr.o, Bystra, Jagatowo, Gołębiówka, Ulkowo, Jonkowo. Egerlowo, Cedry Wielkie.

Na zdjęciu: pracownik Urzędu Melioracyjnego, Kazimierz J.ewandówski, zapoznaje ucz- 
mów z pracą melioracyjną.. Każdy z nich’ma oczyścić 20-metrowy odcinek rowu.

Fol. Z. Kosycarz.

Dulles organizuje dywersję 
przeciw konferencji genewskiej

Burzliuie posiedzenie
w Izb ie  Gmin

po rozmowach Dullesa z Edenom
LONDYN PAP. 13 kwiet­

nia rano zakończyły się roz 
mowy między sekretarzem 
stanu USA Dullesem, a mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii Edenem.

Agencja Reutera donosi, że 
rozmowy Dułles — Eden do­
tyczyły przede wszystkim 
sprawy Indochin. Poza tym 
omawiane były także sprawy 
związane z organizacja pa­
ktu północno - atlantyckiego 
(.NATO) i z przygotowaniem 
odpowiedzi na notę radziec­
ką z 31 marca, jak również 
zagadnienia atomowe. O roz 
mowach nie wydano żadnego 
komunikatu oficjalnego. Na­
tomiast w godzinach popołud 
niowych minister Eden zło­
żył oświadczenie w Izbie 
Gmin o wynikach rozmów, 
a Dulles złożył analo&iczne 
oświadczenie przedstawicie 
lom prasy na lotnisku przed 
odlotem do Paryża.

Jednym z celów wizyty 
Dullesa w Londynie było 
skłonienie rządu brytyjskie­
go, by wraz z USA, Francją, 
Australią i Nową Zelandią 
— ogłosił „ostrzeżenie“ pod 
adresem Chińskiej R e p u b l i k i  
Ludowej. Równocześnie Dul­
les przedstawił projekt za­
warcia agresywnego paktu 
trzech mocarstw zachodnich 
i niektórych krajów rejonu 
Pacyfiku, skierowanego prze 
ue wszystkim przeciwko 
Chińskiej Republice Ludo­
wej.

Posiedzenie Izby Gmin, na 
którym Eden złożył swe o- 
świadczenie, miało burzliwy 
przebieg. Minister Eden 
stwierdził, że rząd brytyjski 
wyraził zgodę na propozycję 
Dullesa, aby w razie „niepo­
wodzenia konferencji genew 
skiej rozpatrzyć sprawę zor 
ganizowania paktu bezpie­
czeństwa w Azji południowo 
-wschodniej". Założycielami 
tego paktu byłyby Stany 
Zjednoczone, Wielka Bryta­
nia, Australia, Nowa Zelan­
dia i Francja. Mogłyby do 
nich przystąpić kraje Azji 
południowo - wschodniej i 
Filipiny.

Jak wynika z wypowiedzi 
Edena, pakt ten byłby podo­
bny do paktu atlantyckiego 
w jego obecnej formie.

W kołach dziennikarskich 
podaje się, że „pakt bezpie­
czeństwa“, który miałby być 
utworzony w razie niepowo­
dzenia konferencji genew­
skiej, byłby w istocie rzeczy 
organizacją agresywną, skie­
rowaną przede wszystkim 
przeciwko Chinom Ludowym 
oraz ruchowi narodowo-wy­
zwoleńczemu w Azji połud­
niowo-wschodniej. Przypomi 
na się również, że akcja se­
kretarza stanu USA Dullesa 
zmierza do tego, aby konfe­
rencja genewska zakończyła 
się fiaskiem, co umożliwiło­
by mu postawienie na po­
rządku dziennym sprawy 
zorganizowania wspomniane 
go wyżej „paktu bezpieczeń­
stwa“.

Minister Eden wyraził jed­
nak pogląd, że projektowany 
„pakt bezpieczeństwa" byłby 
zgodny z Kartą NZ.

Po złożeniu oświadczenia 
przez Edena posłowie labou- 
rzystowscy zaczęli wznosić 
okrzyki: „Hańba!“, „To dru­
ga Korea“.

Przywódca lewicowego 
skrzydła partii labourzystow 
skiej Aneurin Bevan zapy­
tał, czy minister Eden zdaje 
sobie sprawę, że większość 
narodu brytyjskiego potępia 
z całą stanowczością stano­
wisko zajęte przez rząd w 
czasie rozmów z Dullesem. 
„Czy minister Eden zdaje 
sobie sprawę — zapytał da-- 
lej Bevan — że stanowisko 
rządu brytyjskiego będzie 
uważane powszechnie za ka­
pitulację pod naciskiem Sta­
nów Zjednoczonych?"

Labourzysta DesmondDon 
nelly stwierdził, że wizyta 
Dullesa była „wyraźną próbą 
sabotowania konferencji ge­
newskiej".

W kołach politycznych pod 
kreślą się, że w wyniku roz­
mów Dullesa z Edenem rząd 
brytyjski zgodził r ę  brać u-

dział w rozpatrzeniu sprawy 
paktu wojennego dla Azji 
południowo-wschodniej. Jed 
nakowoż Dullesowi nie udało 
się uzyskać zgody Anglii na 
ogłoszenie „ostrzeżenia“ pod 
adresem Chin Ludowych.

PARYŻ PAP. Sekretarz 
stanu USA Dulles przybył 
dnia 12 bm. w godzinach po­
południowych do Paryża.

OŚWIADCZENIE 
MINISTRA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH 

SYJAMU
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Bangkoku:
Syjamski dziennik „Liber­

ty" ogłosił oświadczenie mi­
nistra spraw zagranicznych 
Syjamu Naradhipa, w któ­
rym minister podkreśla, że 
„Wietnamska Armia Ludowa, 
nie zagraża bezpieczeństwu 
Syjamu“.

Minister Naradhip złożył 
swe oświadczenie w związku 
z deklaracją sekretarza sta­
nu USA Dullesa, który 
stwierdził, że wojna w In- 
dochinach rzekomo stanowi 
„poważne niebezpieczeństwo" 
nie tylko dla Wietnamu, La­
osu i Kambodży, lecz rów­
nież dla Syjamu i Malajów.

ustalone normy. W jednym 
dniu skultywował on 19 
ha orki zimowej, co sta­
nowi 283 nroe. normy, a w 
ciągu 2 dni zasiał siewem 
krzyżowym 24 ha pszenicy.

G. Szybisty

Dobre tempo pggŷ  
w zespole *
PGR Lisewo

Od przeszło tygodnia we 
wszystkich gospodarstwa ih 
zespołu PRG Lisewo, pow. 
Malbork. trwaia prace 
siewne. Zasiano 495 ,ha 
zbóż, nie licząc innych kul 
tur. Przodują gospodar­
stwa Lisewo I i Baręty, w 
których plany zasiewów są 
realizowane przedtermino­
wo. Indywidualnie wyróż­
niają się traktorzyści Pa­
weł Wysocki z pomocni­
kiem Gapasińskim oraz 
Franciszek Lipski z pomoc 
nikiem Ga.izlerem. Osiąga­
ją oni 195 proc normy 
dziennej.

Gospodarstwo Lisewo I 
wezwało pozostałe gospo­
darstwa zespołu do współ­
zawodnictwa o przedtermi 
nowe zakończenie kampa­
nii wiosenno - siewnej.

K. Zbrzeżny

Przyjdzie chybn 
siać z pinchiy...

Kierownictwo GOM w 
Pogrodziu, pow. Elbląg, 
uważa, że skoro gromadę 
Łysica zamieszkują w wiek 
szóści rybacy, to ziemi sio

tam uprawiać nie będzie 
Tymczasem rybacy maja 
również ziemię i chcieliby 
ją obsiać. Ponieważ jednak 
GOM nie przygotował dl« 
nich maszyn, więc przyj­
dzie im chyba siać z 
płachty

Sam również nie wiem 
co zrobić, bo do tej pory 
we wszystkim — w sie­
wach. żniwach, odstawie 
dla państwa — przodowa­
łem. a w tym roku z winy 
GOM w Pogrodziu me 
wiem, czy skończę siew w 
terminie. A o siewie krzy­
żowym to już wcale mowy 
być nie może. Bo jakże to 
zrobić bez siewnika?

F Korzeń

0  s p ó ł d z i e l c ó w  

w Pruchniku
1 Krasnym Łesie

Realizując zobowiązania 
podjęte dla uczczenia II 
Zjazdu PZPR spółdzielcy z 
Pruchnika, gm. Łęcze, pow. 
Elbląg, przystąpili w dniu 
12 bm. do siewów wiosen­
nych. W dniu tym zasiali 
oni około 5 ha owsa. Wy­
nika z tego. że zobowią­
zanie skrócenia o 5 dni 
kampanii siewnej — zosta­
nie zrealizowane.

Dnia 13 bm. rozpoczęli 
siewy spółdzielcy w Kras­
nym Lesie, gmina Łęcze. 
W ciągu pierwszego dnia 
zasiali oni 2 ha owsa. Za­
kończenie siewu zbóż pod­
stawowych w spółdzielni 
planuje się na dzień 20 bm.

M. Lecheta

Obietnicami nikt się nie naje — obywatelu prze­
wodniczący spółdzielni produkcyjnej w Linówcu, pow. 
Starogard.

A Wy od 25 marca wciąż tylko obiecujecie zor­
ganizować wyżywienie traktorżystom POM.

(Z koresp. J. Kuczkowskiego)* * #
Od 9 do 12 bm. stał bezczynnie w spółdzielni pro­

dukcyjnej w Rozłazinie popsuty traktor POM w No­
wej Wsi.

Co robią ruchome brygady naprawcze i z jaka 
szybkością poruszają się one w terenie?

Spotkanie przodujących chłopów

z  załogą Elbląskich 
Zakładów Mechanicznych
W ub. niedzielę odbyło się 

w Zakładach Mechanicznych 
w Elblągu spotkanie przo­
downików pracy z przodują­
cymi spółdzielcami, chłopami 
indywidualnymi, robotnika­
mi PGR i POM powiatu el­
bląskiego.

W czasie spotkania chłopi 
zwiedzili Zakłady Mechanicz 
ne. Wielu z nich po raz 
pierwszy w życiu zetknęło 
się z pracą ciężkiego prze­
mysłu. Chłopi z dużym za­
interesowaniem słuchali wy­
jaśnień robotników o pracy 
maszyn, o produkcji turbin, 
które w przyszłości wytwa­
rzać będą prąd, żywo inte­
resowali się warunkami pra- 
cy robotników. Przodownic:

Przywódca faszystowskiej organizacji 
zgłosił sią do władz NRD
BERLIN PAP. Minister­

stwo Spraw Wewnętrznych 
NRD ogłosiło komunikat na­
stępującej treści:

13 kwietnia br. wieczorem 
zgłosił się do władz bezpie­
czeństwa NRD jeden z przy­
wódców faszystowskiej orga 
nizacji białogwardyjskiej 
NTS dr A. R. Trusznowicz. 
Organizacja ta działa na 
rzecz wywiadu amerykańskie 
go.

Trusznowicz oświadczył, 
że postanowił zerwać z NTS 
i z wywiadem amerykań­
skim. Przekazał on władzom

NRD szereg dokumentów, 
które demaskują szpiegow­
ską i. dywersyjna działalność 
tej tajnej organizacji prze­
ciwko krajom obozu demo­
kratycznego.

Pragnąc zadokumentować 
szczerość swych zamiarów' 
Trusznowicz wskazał orga­
nom bezpieczeństwa NRD je 
dnego z ważnvch agentów 
organizacji Gehlena, który 
uprawiał zbrodniczą działal­
ność przeciwko Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. 
Dr A. R. Trusznowicz kiero­
wał zachodnio -  berlińska fi 
lią NTS.

pracy Zakładów Mechanicz­
nych, Jadwiga Krawczyk,
wyczerpująco opowiedziała 
chłopom o przebiegu obrad 
II Zjazdu Partii, na któ­
rym była delegatem.

Po zwiedzeniu zakładów’ 
przodownicy wsi elbląskiej 
i robotnicy „Zamechu" ze­
brali się w sali stołówki. W 
imieniu załogi robotniczej 
przemówił dyrektor, to w. 
Wanat, zapoznając gości z 
osiągnięciami załogi, z pla­
nami rozbudowy zakładów

z nowymi metodami pracy. 
W imieniu gości odpowie­
dział przewodniczący spół­
dzielni „Nowy Sad" w Tolk- 
micku, ob. Slota, który 
.¡twierdził, że wieś elbląska 
dzięki kontaktom z przodu­
jącymi robotnikami jeszcze 
usilniej dążyć będzie do re ­
alizacji wytycznych II Zjaz­
du Partii.

Na zakończenie przodowni 
cy pracy wręczyli chłopom 
upominki w postaci narzędzi 
gospodarskich wykonanych 
v/ zakładach w ramach pro­
dukcji ubocznej.

Transport
radzieckich
apatytów

'-’'’CZECIN PAP, Do per 
i szczecińskiego wpłynął 
statek radziecki „Oma“, któ 
ry przywiózł 3.200 ton apa­
tytów dla potrzeb przamy­
słu nawozów sztucznych.
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o świtaniu, w sam Wielki 
Czwartek 1794 f„ wystrzał 
z działa obudził obywate­
li stolicy. Przecierali za­
spane oczy i pytali, co by 
to było? Nie przebrzmiał 
jeszcze huk działowego wy 
strzału, gdy rozdzwoniły 
sie ze wszystkich wież 
dzwony, bijać gwałtownie 
na alarm. Dzwoniono u Do 
minikanów na. Freta i u 
Paulinów przy Długiej, i z 
bernardyńskiej dzwonnicy 
na Krakowskim Przedmie­
ściu. Kiedy rozespani mie 
szkańcy rzucili sie do o- 
kien i ujrzeli ciągnące u- 
licami tłumy, zrozumieli: 
wszczęła sie insurekcja.

Jan Kiliński.

Nie dla wszystkich było 
to niespodzianką. Kiedy 
cztery dni temu, w Nie­
dzielę Palmową, tłumy lu­
du zalały wąskie ulice sta­
romiejskie, trzymając w re 
kach tradycyjne Wielkanoc 
ne bazie, czterdziestu ce­
chowych Warszawy i sześć 
dziesięciu panów oficjerów 
zebrało się przy ulicy Du­
naj, w domu imć szewca 
Kilińskiego, postanawiając 
wszcząć insurekcję. Pośród 
przytomnych tej naradzie 
widzieć było można i pa­
na Bogusławskiego, który 
swoimi kupletami od daw­
na zachęcał do chwycenia 
broni, i księdza Meyera, 
zaufanego Kuźnicy Kołłą- 
tajowskiej, który chował 
pod wyszarz&na sutanną tę 
gi kordelas, i Konopkę, na 
mawiającego do gwałtow­
nych wystąpień. Nie było 
wśród zebranych nikogo, 
kto by oponował szybkie­
mu przypieczętowaniu 
krwią akcesu do Kraków» 
skiego — kościuszkowskie­
go powstania.

Toteż, kiedy niewtajem- 
niczeni obywatele wyj­
rzeli przez szpary uchylo­
nych okiennic, zdumieli się 
mnóstwem ludu zbrojnego 
w pałasze i palną broń, któ 
rą Kiliński kazai wydać t  
opanowanego już Arsena­
łu, Dwadzieścia tysięcy lu­
du warszawskiego wspiera 
ło zbrojnym ramieniem 
trzy i półtysięczny garni­
zon warszawski, który wy­
stąpił przeciwko dwakroć 
liczniejszej załodze impe- 
ratrycy. Żołnierzom regu­
larnym pomagała zataczać 
działa liberia, czyli służba 
magnatów, która wyszła z 
pałaców opuszczonych 
przez targowiczan i prze­
ciwników wszelkiego poru­
szenia „pospólstwa“. Poda­
wali kule młodzi czeladni­
cy, toczyli ostrożnie beczki 
z prochem rzemieślnicy 
przepasani skórzanymi far 
tuchami, uwijali się wła­
ściciele drobnych sklepi­
ków i bud, pracownicy 
warszawskich fabryk czyli 
manufaktur, chłopi zamie­
szkali na krańcach miasta, 
ą wreszcie tzw. ludzie luź­
ni. niezwiazani żadnym o- 
bowiażkiem stałej pracy, a 
żyjący iedynie z dorywcze 
go zarobku.

Młodzi prawnicy, ucznio 
wie i inni bliżsi a dalsi ad­
herenci Kuźnicy, znający 
przebieg walk rewolucyj­
nych w Paryżu z książek i 
osobistych relacji, organizo 
wali lud do walki ulicznej. 
Do ogólnego poruszenia 
przyłączyli Sie też wyrobni 
cy i kramarze żydowscy, 
rzucając sie pod przewo­
dem Całka Abramowicza, 
smolarza z ulicy Złotej, 
na armaty ustawione na 
Lesznie. Nie uchyliło się od 
walki również drobnomiesz 
ezaństwo niemieckie, za­
mieszkujące gęstó staro­
miejskie uliczki, ornz emi­
granci francuscy, spośród 
których budził powszechny 
podziw mistrz fechtunku 
w Korpusie Kadetów, Ra- 
ąuillier, dokazujący cu­
dów podczas ulicznej wal 
ki wręcz z carskimi je- 
grami.

Nie widział nikt nato­
miast na ogarniętych wal­
ką ulicach Warszawy boga 
tego pstrycjatu, ani co za­
możniejszych kupców. O- 
bawiając sie nadwyrężenia 
swoich person j dobytku,.

skryli się wraz z rodzina­
mi do piwnic, a co zapobie 
gliwsi — koczowali w kla­
sztornych krużgankach ca­
łą familia i "z całym mie­
niem, wrzuconym pośpie­
sznie do pękatych tobołów. 
Najdostojniejsi z miesz­
czan, jak przesławny Ma­
gistrat Warszawy, skryli 
się w murach zamkowych 
pod skrzydłami Stanisława 
Augusta, deliberującego 
bezustannie, jak by tu ca­
ło wybrnąć z tej insurek- 
cyjnej opresji.

Rozpoczęta o świtaniu 
przez lud Warszawy i jej 
wojskową załogę walka ob­
jęła wkrótce całe miasto. 
Nie było ulicy ani pla- 

' Cu, przesmyku między 
domami, a nawet szcze­
gólniejszej posesji, o któ 
rą by nie walczono do 
upadłego z wrogiem. Ge 
sty trup, szczególnie spo­
śród ludności. , zaścielał 
bruk stołeczny, lała się 
krew ludu walczącego o 
wolność i o nowe prawa.

Na opuszczonym przez 
Magistrat Ratuszu Staro­
miejskim zebrali się człon­
kowie Rady Cywilnej i 
Wojskowej, klubiśei z Koł- 
łątajowskiej Kuźnicy i dele 
gaci miejskich cechów. 
Zwołali dozorców ze wszy 
stkich cyrkułów i prokla­
mowali rewolucyjna wła­
dzę w stolicy» Pojawiły się 
na mundurach i na ubio­
rach walczących trójkolo­
rowe kokardy — symbol 
francuskiej rewolucji. Roz­
poczęto przetrząsać miesz­
kania w poszukiwaniu u- 
krywających się żołnierzy 
imperatrycy. oraz szpiegów 
i donosicieli wszechwładne 
go do niedawna w stolicy 
carskiego generała, Igel- 
stróma. Przetrząsano rów­
nież pałace w poszukiwa­
niu targowiczan, a podejrzą 
nym przechodniom rewido 
wano kieszenie, w nadziei 
znalezienia numerowanych 
tabakierek z tektury — roz 
poznawczych znaków dla 
osób, współpracujących z 
wrogiem. Jednym z pierw­
szych przykładów Sprawie 
dliwości ludowej było aresz 
towanie biskupa Kossaków 
skiego. jednego z tych 
zdrajców naczelnych, któ­
rego nie zdołały już ukryć 
mury zamkowe.

Całe miasto napełniali 
krzykiem i tupotem nóg 
zbrojni Obywatele, wi­
watujący na cześć odnie­
sionego zwycięstwa. Wśród 
upojonych triumfem uwija 
li się Jakobini — Tomasz 
Marusżewski, księża Józef 
Meyer } Florian Jelski, dy­
rektor biblioteki Załuskich 
Onufry Kopczyński. Kazi­
mierz Konopka, cieszący 
się wielkim mirem wśród 
ludu, i geometra Gorzkow- 
ski, 1 profesor Bogumił Lin 
de. i generalski brat Igna­
cy Zajączek i wielu, wielu 
innych, usiłując nakłonić 
lud, aby raz zdobytej wła­
dzy nie wypuszczał ze swo 
ich rąk.

Stało się jednak Inaczej. 
Kiedy lud i wojsko przepro 
wadziły zwycięsko insu­
rekcje nie szczędząc krwi 
własnej, życia i mienia, u- 
miarkowane żywioły sprząt 
nęły z takim trudem i po­
święceniem zdobyte owoce 
tej walki. Zgromadzeni na 
Ratuszu Starej Warszawy 
starsi z konfraterni kupiec 
kiej opanowali Radę Cy­
wilną i Wojskowa 1 rozpo­
częli pertraktować z Zam­
kiem. Jeszcze lud Walczył 
na ulicach z ustępującymi 
oddziałami imperatrycy, je 
szeze pojedyńcze strzały i 
całe salwy grzmiały wśród 
murów miasta, kiedy po­
między Ratuszem .Staro­
miejskim a Zamkiem po­
częli przebiegać tam i z po 
wrotem posłowie» gotujący 
śmierć ludowej insurekcji

Przywódcy mieszczań­
stwa warszawskiego, z An­
tonim Kriegerem na czele, 
zastraszeni perspektywa po 
zostawienia władzy w rę­
kach Jakobinów i ludu, wy 
sunęli projekt powołania 
na prezydenta Warszawy 
Ignacego Zakrzewskiego, 
dawnego posła w Sejmie 
Czteroletnim, umiarkowa­
nego w swych przekona­
niach politycznych i chwiej 
nego w postępowaniu. Rów 
nocleśnie Zamek wysuną! 
kandydaturę generała Mó- 
kronowskiego, zagorzałego 
przeciwnika radykalizmu 
na komendanta siły zbroj­
nej rewolucyjnej Warsza­
wy.

Przy pomocy, Zakrzew­
skiego i Mokronowskiego 
udało się królowi dOprowa 
dzić w dwa dni po wybu­
chu zwycięskiej insurekcji 
do powołania szlachecko- 
burżuazyjnej Rady Zastęp­
czej Tymczasowej Księ­
stwa Mazowieckiego, peł­
niącej funkcje rządu. Dla 
upozorowania ludowładz- 
twa powołano do Rady Ki­
lińskiego. którego omotano 
nadaniem tytułu szlachec­
kiego i oficerskimi dy­
stynkcjami. Rada ta miała' 
„wszelkie bezpieczeństwo 
między obywatelstwem zro 
bić, w spokojności, posłu­
szeństwie zwierzchności 1 
dopełnieniu powinności lud 

•utrzymać“, a „po wsiach 
posłuszeństwo i powinno­
ści dworom winne według 
swoich zwyczajów odby­
wać“,

Tak to „lud, który re­
wolucje tak Sławną uczy­
nił, jest z najwyższa pogar 
da traktowany, podatki 
zaś na Warszawę włożone 
zdają sie być tak przesa­
dzone, jak gdyby chciano 
ten lud karać za jego bo­
haterstwo" -— pisał do Ko 
ściuszki Moszyński.

W teń Sposób Sto sześć­
dziesiąt lat temu zmarno­
wano okazję utrzymania w 
rękach ludu zdobytej przez 
niego władzy. I trzeba było 
półtora wieku ciężkich do­
świadczeń, ażeby nauczył 
sie lud polski, że z raz zdo 
bytej władzy nie wolno re­
zygnować. aby można było 
w pełni korzystać Z owo­
ców odniesionego zwycię­
stwa; takiego — o jakim 
marzyli Jakobini polscy i 
walczący pod ich przewo­
dem w 1794 r. lud boha­
terskiej stolicy.

A. CZERMIŃSKI

Społeczeństwo krajów 
Ameryki Południowej
uiłącza się do utalki
o  z a k a z  b r o n i

masowej zagłady
NOWY JORK PAP. LUDNOŚĆ ORAZ PRASA AME­

RYKI POŁUDNIOWEJ ŻĄDAJĄ ZAKAZU BRONI MA­
SOWEJ ZAGŁADY.
Dziennik urugwajski „El 

Pais“ pisze m. in. „Uważamy, 
że .obecnie ONZ bardziej niż

przypomina, że już od 9 lat
USA odmawiają zawarcia po 
rozumienia w sprawie zaka­
zu broni atomowej oraz
zwiększają produkcje bomb 
atomowych i wodorowych.

Brazylijski Komitet Walki 
o Pokój w specjalnym orę­
dziu wzywa naród brazylij­
ski do walki o zawarcie poro 
zumienia w sprawie zakazu 
broni atomowej. „Idea zaka­
zu broni atomowej, zawarta 
w Apelu Sztokholmskim —

Wyniki wyborów 
w  B e lg i i

BRUKSELA PAP. Prasa 
belgijska opublikowała nieo­
ficjalne wyniki końcowe wy 
borów do parlamentu. Do 
izbv niższej wybrano 212 de­
putowanych. Głosowało 
5.150.000 osób. Katolicka Par 
tia Chrześcijańsko-Spółeczna 
uzyskała 94 mandaty, Partia 
Socjalistyczna — 86 manda­
tów, Partia Liberalna — 25 
mandatów, Partia Komuni­
styczna'^- 5 mandatów, Par 
tia Flamandzka — 1 man­
dat, opozycja chadecka --- 1 
mandat.
. W wyborach do senatu: 

Katolicka Partia Chrześcijan 
sko-Społeczna uzyskała 49 
mandatów“, Partia Socjalis­
tyczna — 42 mandaty, Par­
tia Liberalna — 13 manda­
tów, Partia Komunistyczna 
— 2 mandaty.

W wyborach do senatu bra 
ło udział 5.067.000 osób.

kiedykolwiek powinna dą­
żyć do tego, aby kraje włada 
jące energia atomową wyrze stwierdza credzie — zdobyła 
kły się używania broni ato- poparcie prawie całej ludzko
mowej i wodorowej, tak jak 
w przeszłości państwa wyrze 
kły się stosowania gazów 
trujących i prowadzenia woj 
ny bakteriologicznej. Żąda 
tego ludzkość“.

Dziennik „El Debate“ de­
maskuje manewry prasy a- 
merykańskiej. która usiłuje 
przedstawić wyścig zbrojeń 
atomowych USA jako środek 
„zachowania pokoju“.

Dziennik boliwijski „El 
Pueblo“ wskazując, że zwią­
zek Radziecki oficjalnie 0- 
świadczył, iż gotów jest przy 
czynić się do zakazu broni 
atomowej, stwierdza; „Nad­
szedł czas, aby nasz kraj w 
imię obrony swego losu i 
przyszłości swych synów 
zmobilizował wszystkie siły 
w celu poparcia walki o za­
kaz broni atomowej...“.

Groźba atomowa —* Wska­
zuje dziennik brazylijski 
„Voz Operaría“ — jest na­
stępstwem imperialistycznej 
Polityki, prowadzonej przez 
Stany Zjednoczone. Dziennik

ści. Idea ta przekształciła się 
obecnie w żądanie wszyst­
kich narodów. Naród nasz 
może i powinien domagać Się 
od rządu brazylijskiego, aby 
poparł postulat zawarcia po­
rozumienia w sprawie zaka­
zu wszystkich rodzajów bro­
ni masowej zagłady".

Dziennik chilijski „La Na- 
ción“ podkreśla, iż „narody 
całego .świata powinny sie 
domagać ustanowienia kon­
troli nad energia atomowa“-

Wysokie odznaczenia państwowe
z a  p o g łę b ian ie  p rz y ja ź n i m ęd zy  n a ro d a m i

j Rada Państwa nadała art.
malarzowi prof. Aleksandrowi 

i Kobidejnwi oraz pisarzowi 
|  Wojciechowi t.hkrowskiemu 
■ krzyże oficerskie Orderu, Odro­

dzenia Polski za iashifti w dzic 
le wgłębienia przyjaźni między 
narodem polskim- i narodem 
wietnamskim. W dniu 9. IV. 
hr. odbyła Hę w Ministerstwie t  
Kultury i Sztuki U- obecności 
przedstawicieli Związku Litera­
tów Polskich i Związku Pol­
skich Artystów Plastyków ufa. 
czystość dekorowania obu odz- 
znaczonych. Aktu dekoracji do­
konał minister W. Sokorski.

CAF —  fot.  Kondracki.

Losowanie obligacji
Hsíoi'o >vf'j Pożyczki 
Rozwoju Sii Polski
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Za c ię te  w a lk i w  Dietl Bien Fu
Arf vierta wojsk ludowych 

/(•strzeliła bombowiec „B-24“
PEKIN PAP. Wietnamska 

I Agencja Prasowa donosi, że
1 w dniach 1.0 i 11 kwietnia w 

toku walk w rejonie Dien 
Bień Fu wojska ludowe roz­
biły doszczętnie trzy kompa­
nie nieprzyjacielskie.

10 kwietnia rano francus­
kie dowództwo oblężonej

Delegacja francuskich
parlamentarzystów

zwiedza Polskę
KRAKÓW PAP, W dniu samochodami do Oświęcimia 

13 bm. we wczesnych go- i Stałinogrodu.
dżinach rannych bawiąca w 
Polsce delegacja francuskicn 
parlamentarzystów, działa­
czy politycznych i społecz­
nych przybyła ze Szczecina 
do Krakowa. Gości francus­
kich w imieniu społeczeń­
stwa miasta powitali ha 
ilwercu; wiceprzewodniczący 

| Wcf. Rady Narodowej — Cże 
j sław Studnicki oraz prorek- 
jtor Akademii Górniczo-Hut- 
; aiczej w Krakowie, Wićeprże 
! wodnieźący Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowa 
go — poseł prof, dr Witold 
Biernawski.

W Oświęcimiu goście frań 
cuscy zwiedzili tereny byłego 
hitlerowskiego obozu śmier­
ci. Uczcili oni pamięć zamę­
czonych tu przez zbrodnia­
rzy hitlerowskich Polaków, 
Francuzów, Rosjan, obywa­
teli wielu innych narodowoś­
ci — składając kwiaty pod 
„ścianą śmierci“.

Podczas kilkugodzinnego 
pobytu w Stalinogrodzie
członkowie delegacji francus 
kiej podejmowani byli obia­
dem przez ordynariusza die­
cezji stalinogrodzkiej — ks

Ż Krakowa francuscy par- infułata Jana Piskorza, Ó- 
lamentarzyści, działacze po- biad upłynął w bardzo ser- 
lityczni i społeczni udali sie decznej atmosferzo

twierdzy Dien Bień Fu rzu­
ciło trzy kompanie skoczków 
spadochronowych i żołnierzy 
Legii Cudzoziemskiej do a- 
takU na jedno ze stanowisk 
wojsk ludowych. Atak był 
poparty przez czołgi produk­
cji amerykańskiej. Wojska 
ludowe odparły pięć ataków 
nieprzyjaciela, który ponióśł 
znaczne straty w ludziach i 
sprzęcie.

W dniu 8 kwietnia wojska 
ludowe zniszczyły 18-tonowy 
czołg produkcji amerykań­
skiej,

Wietnamska Agencja Pra­
sowa podkreśla, że po swej 
drugiej ofensywie Wojska lu 
dowe zajmują cztery wzgó­
rza położone na wschód od 
rzeki Muongthanh. Dwa z 
tych wzgórz są oddalone za­
ledwie o kilkaset metrów od 
lotniska znajdującego się na 
terenie twierdzy Dien Bier, 
Fu. Lotnisko jest pod stałym 
ogniem artylerii wojsk ludo­
wych. Nieprzyjaciel atako­
wał kilkakrotnie stanowiska 
wojsk ludowych, usiłując od 
bić te wzgórza. Wszystkie te 
próby zakończyły się niepo­
wodzeniem, przy czym nie- 
przyj aciel pońiósł znaczne 
straty,

PEKIN PAP. Wietnamska 
Agencja Prasowa donosi, że 
w dniu 12 kwietnia artyleria 
przeciwlotnicza wojsk ludo­
wych zestrzeliła w rejonie 
Dien Bień Fu bombowiec ty­
pu „B-24“.

Zi 5.000 — Nr Nr 225162
471221 610599

Zł 1.000 — Nr Nr 163432
166168 167614 225166 264649
347563 423335 470548 513756
524511 529442 529445 548075
585654 502030 720206 720207
744397
989018

827982 865809 929959

Zł 500 — Nr Nr 69296
83125 117077 158741 16BJ66

209474 217607 293543 260210
268373 310788 337855 347246
380829 457494 485064 487925
513753 6137,13 524312 540927
630754 030756 608902 686161
706403 725704 798227 801122
024384 8,32472 849976 873077
873326 894052 894054 894055
894294 394297 939421 939423
993718 993720

Z!. 250. Nr Nr 42706 44092
69293 77227 79782 83121
83126 93302 93307 96153

108606 158740 166182 167615
170492 103446 209477 217003
217605 225167 225109 253344
253549 260201 260204 264648
270785 283462 283463 398134
308137 347242 347564 347588
360443 376188 380623 396430
423840 431020 457500 470346
487924 509540 524514 524515
524520 528714 528719 529440
339659 547409 548077 553895
553887 585655 589853 589858
025379 668998 0C9251 686163
718433 784227 784348 798225
708229 824388 827988 862428
805138 873080 875325 875328
890641 890644 890647 894057
037360 961214 961220 989016
991296 993717,

Ponadto wylosowano 926
premii po żł. 150.
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( W y b r z e ż e  -  n a  c z e ś ć  I

j Święta 1 Maja
f me  stfr*. 1)
T i i im n n m l łn i i l ł i i t l l i i i

LOSOWANIE 3 
13 KWIETNIA

Zł. 5,000 Nr Nr 197581 
331496 417292 651837.

Zł. 1.000 Ni‘Nr 74261 75033 
187555 187553 191.326 197585 
222421 425548 689095 757323 
307250 823758 995314,

dzielcy — inwalidzi, zatrud 
ńieni w 16 zakładach należą 
cych do spółdzielni „Wybrze 
że“, zobowiązali sie wykonać 
plan kwietniowy na 3 dni 
przed terminem, zaoszczędza 
jąc ponad 80.000 zł.

Meldunkami o nowych zo 
bowiązaniach powitają 1 Ma 
ja załogi rożnych zakładów w 
miastach i miasteczkach Wy 
brzeża. Realizacja podjętych 
zobowiązań przyczyni się do 
usprawnienia ■ zaopatrzenia 
rynku w różne artykuły co­
dziennego użytku, polepsze­
nia obsługi ludzi pracy w 
placówkach handlowych i u- 
słuaowych.

Załoga TOR w Tczewie
— informuje korespondent 
St. Nar loch — podjęła 313 
zobowiązań indywidualnych 
i zbiorowych. I zmiana dzla 
łu produkcyjnego zwiększy 
swą wydajność w porówna­
niu z ubiegłym miesiącem o 
3 proc., a II zmiana o 5 proc. 
Pracownicy Kolejowych Za­
kładów Gastronomicznych w 
Elblągu, realizując podjęte 
zobowiązanie zaoszczędzą 
6.200 zł. — melduje kores­
pondent A. Szodurska. ZMP- 
owcy z  PSS w Elblągu — 
pisze korespondent B. Pikiel
— przeprowadzą zbiórkę ksią 
żek i zorganizują bibliotekę 
dla chorych w szpitalu prze­
ciwgruźliczym w Elblągu. 
Gminna Rada Narodowa w 
Chwaszezynle uczci święto 
1 Maja naprawą sposobem 
gospodarczym drogi Os-owa
— Dworzec — informuje ko 
respondent Boi. Bork.

Cnrnz szerzej włącza sie 
do Czynu 1-majowego wieś 
gdańska, Spółdzielcy z Ur- 
banowa w pow. starogardz­
kim zobowiązali się ffl. in. 
ukończyć akcję siewna na 4 
dni przed terminem, uprawić 
9 ha odłogów oraz założyć 
poletka doświadczalne. Bry­
gady połowę postanowiły, 
przez staranną pielęgnacje 
iinraw, podnieść wydajność 
zbóż o 2 q z hektara, a oko­
powych — o 25 q. —- Będzie 
to wkład spółdzielców w re­
alizacje Wskazań II Zjazdu 
Partii — pisze korespondent 
,T. Kuczkowski, Brygady bu­
dowlane wznoszące nowe do­
my mieszkalne w PGR Leź- 
no w pow. kartuskim — jak 
dowiadujemy sie z korespon­
dencji A. Czubaka — ukoń­
czą przed terminem budowę 
nowoczesnych mieszkań dla 
czterech rodzin. Brygada wo­
dno - melioracyjną w tym 
PGR pod kierownictwem Ja 
na Lewandowskiego naprawi 
r md terminem zastawki w 
rowach odwadnia i "cych i od 
muli 1500 mb. rowów, co 
wpłynie na zwiększenie wy­
dajności lak.

Wraz z podjęciem zohowia 
zań z=łogi zakładów przemy­
słowych, robotnicy PGR, chło 
oi-spółdzielcy i indywidual­
ni ofiarnie walczą o pełną 
ich realizacje. Wszędzie wzra 
sta wydajność pracy, gospo­
darcza troska o materiały i 
sprzęt, o wykorzystanie cza­
su roboczego.

1 Maja spotka Wybrzeże 
meldunkiem o nowych pięk­
nych osiągnięciach w Walce 
o realizacją uchwał II Zja­
zdu PZPR — o Szybsze pod­
niesienie stopy życiowej sze­
rokich mas.

\ 21 tysięcy puszek 
konserw ponad plan
Szereg zobowiązań produk 

cyjnych na cześć święta kia

łiimniimiinintiiiniuT

sy robotniczej podjęli także 
pracownicy Zakładów Ryb- 
r.ych w Gdyni. M. in, dział 
marynat postanowił oczy­
ścić dodatkowo 3 tony 
szprot, dział konserw zapa­
kuje ponad pian 21 tysięcy 
puszek, a zespól wędzarni na 
wlecze i uwędzi dodatkowo 
Hi ton surowca.

52 izby mieszkalne 
odda przed terminem 

załoga ZB-Miasto 
Główne

Załoga kierownika Burzyń 
skiego, zatrudniona na bu­
dowie przy ul. Świętojań­
skiej w Gdańsku, zobowią­
zała się oddać na 5 dni przed 
terminem 28 izb mieszkal­
nych.

'Wiadomość o tym zobowią 
zsrtit.t dotarła do grupy ob. 
Bielewicza,

— Nie będziemy od nich 
gorsi — postanowili — od­
damy do użytku na 3 dni 
przed terminem 24 izby mie 
szkalne. Niech ludzie wcześ­
niej ucieszą się nowymi mie 
szkaniami.

Nie pozostała w tyle zało­
ga kuźni artystycznej, która 
pod kierunkiem Mariana 
Ogorzei pracuje nad upięk­
szaniem naszego miasta 
Przyśpieszy ona wykonanie 
drugiej fazy robót przy ogró 
dzeniu Studni Neptuna, od­
dając je w dniu 5 czerwca, 
zamiast jak planowano 10 
czerwca.

Inne załogi budowlane 
skrócą czas pracy o 3.200 ro 
boczogodzin. Zgłoszone do­
tychczas zobowiązania przez 
załogę ZB - Miasto Główne 
pozwolą na zrealizowanie 
planu o 6.240 roboczogodzin 
wcześniej.

Goś dla gospodyń
Sopockie Zakłady Gastro­

nomiczne zorganizowały po­
kaz wyrobów garmaieryjnó- 
cukierniczyćh W lokalu „Pał 
tycka" przy ul. Rokossow­
skiego 52/74. Lokal ten otMar 
ty jest od godz, 10 do 20. Po 
kaz będzie trwał do 17 bm.

Gdyńskie Zakłady Gastro­
nomiczne zorganizowały po­
dobny pokaz w cukierni „Sty 
Iowa“ przy ul. Świętojańs­
kiej 27,(od 15 do 17 bm.).

Gdyńskie i Sopockie Zakła
dy Gastronomiczne przyjmu 
ją zlecenia na dostawy zamó 
wionych artykułów do domu.

T E A T R Y
Teatr Wielki w G dańsku — 

„W ielka g ra “, gódz. 19.
T eatr D ram atyczny w G dyni — 

„Nie igra sie z m iłością“ , 
godz 19

T eatr K am eralny w Sopocie — 
„Dom la lk i" , godz 19

Państw . T eatr Lalek w Gdańsku 
p rem iera  „ Jaś  szpak“, godz. 
17.

K I N A

P row okacyjne  w ystąpienie  sw ej m ario n e tk i 
Ll Syn M ana, prop agam i a am ery k ań sk a  usiłu je
przedstaw ić jako  sam odzielną politykę k lik i seul- 
skiej (z prasy)»

„ S a m o d z ie ln y fu e h re r
(„Izw iestia“)

GDAŃSK: „L en in g rad "  —
P iątka  z ulicy B a rsk ie j“ , od 

lat 12. godz. IB, 18 30, 21, „B ajka*4 
we W rzeszczu — „Lubow Jaro* 
w aja“ I seria , od lat 12, godz 
18, 18. 20, „ŻM P-Owiec" W6
W rzeszczu — „Ng łaskaw ym  
Chlebie“ , od Jat 12, godz. 16, 18, 
20, „1 M aja" w Nowym Porcie — 
„Ś n ieżka“ , od la t 7, godz. 17, 19, 
„D elfin"  w Oliwie — „Młode 
se rca“ , od la t 7, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „A tlan tic "  — „Pało* 
m a“, od la t 14, godz. 15.30, 17.30, 
19.30, „G op lana" — „P a lo m a“ , od 
lat 14, godz. 16, 18, 20. „W ar­
szaw a" — „D ziennik  m ary n a­
rz a “ , od la t 14, godz. 16, 18, 20, 
„F a la"  na G rahów ku — „W ios­
na w M oskw ie“ , od la t 12, godz. 
18 i 20, „P ro m ie ń "  w Chylo­
ni — „B ie liń sk i“ , od la t 12, godz. 
17, 19, N ep tun" w O rłow ie — 
„C hłopcy na pozycji"* od lat 7, 
godz, 17, 19.

SOPOT: „P o lon ia"  — „Mecz 
stu lec ia  W ęgry — A nglia“ i 
„T ea tr sa ty ry k ó w ", od la t 7, 
godz. 16, 18» 20, „B a łty k "  — „P a­
lom a'4» od la t 14, godz. 15 30, 
17.30 1 19.30,

R A D I O

Ważniejsze audycje 
n a  czw artek  15 bm.

7.02 — D ziennik po ranny . 8.00
— M uzyka operow a. ii.04 — Wla 
dom ości południow e, 12.25 — Fie 
śni o radzieck ich  rzekach . 12.45
— A ud. d la  wsi. 14.00 — W iad. 
popołudniow e. 14.30 — Dla m i­
łośników  p ieśn i l m uzyki. 15.00
— Radiow y K lub R acjonaliza to ­
rów. 15,15 — „M łode ta len ty  
przed  m ik ro fonem ". 15.40 —
Sw ojskie m elodie. 18.15 — W iad. 
popołudniow e. 18.50 — P ogadan­
ka d r  Ja n a  Ż abińskiego z cyk lu  
..Zw ierze w legen d ach ’ . 19.00 — 
M uzyka i ak tualności, 19.25 — 
W iersze Józefa  A tllli. 19.45 — 
K om pozytor ty g o d n ia  — au d y c ia  
slow no-m uzyćzna. 20.30 — Scena 
polska — aud. w  oprać. T adeu­
sza M arkow skiego. 21.32 — Dzień 
n ik  w ieczorny, 22.40 — Z n a ­
szych sal koncertow ych .

P ro g ram  lokalny . 16.00 — Aud. 
d la m łodzieży 19.15 — P rz y  m u­
zyce o sporcie. 16.25 — M uzyka 
ludow a. 16.40 — Aud. m orska  ze 
Szczecina. 17.so — Codzienny 
przegląd w ydarzeń. 17.40 — K on 
ce rt życzeń. 18.05 — F elie ton  St. 
K ryńsk ie j „C zy zawsze w ygo­
da? “ 18.10 — R ozm aw iam y ze słu 
chaczam i.
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TW OJA AKTYW NOŚĆ -  S I U  PARTII
SIŁA naszej partii płynie nie tylko z jej 

wyzwoleńczej, humanistycznej ideo­
logii, z faktu, że związana jest nierozer­
walnie z potrzebami, interesami i dąże­
niami ludu pracującego. Źródłem siły na­
szej partii jest również to, że swoją dzia­
łalność opiera na Zasadach rewolucyjnej 
organizacji, na wypróbowanych leninow­
skich normach życia partyjnego. Jedną z 
najważniejszych cech partii nowego typu 
jest obowiązujący w niej demokratyzm. 
W przeciwieństwie do stronnictw burżua- 
zyjnych, w których rządzi garstka zawo­
dowych leaderów, w naszej partii praw'o 
decydowania o sprawach partyjnych przy­
sługuje wszystkim jej członkom. Oczywiś­
cie masy partyjne wybierając w sposób 
demokratyczny swoich przedstawicieli do 
Instancji partyjnych, dokumentują tym 
samym swoje zaufanie do kierownictwa. 
Ale — jak podkreśla Lenin — „demokra- 
tyim polega nie na tym, aby masy po 
znajomości ufały poszczególnym swoim 
przedstawicielom, lecz na tym, aby naj­
szersze masy same świadomie zabierały 
głos co do Istoty najważniejszych kwestii“.

Dlaczego partia nasza wzorem KPZR 
tak wielki nacisk kładzie na zasadę demo­
kracji wewnątrzpartyjnej? Na konieczność 
rozwijania inicjatywy i aktywności mas 
partyjnych? Dlatego, że konsekwentna, 
proletariacka demokracja wynika z samej 
I s t o t y  naszej marksistowsko-leninow­
skiej ideologii. Dlatego, że bez ścisłego 
przestrzegania zasad demokratyzmu, bez 
twórczej, nieskrępowanej aktywności 
członków' partii niesposób realizować pro­
gramu partii. Garstka najlepszych, najbar­
dziej wypróbowanych i zahartowanych 
aktywistów byłaby bezradna wobec ogro­
mu i złożoności Zadań, jakie przed nami 
stoją, gdyby nie miała czynnego, świado­
mego poparcia mas partyjnych. Jeśli wiec 
partia chce zwycięsko realizować swoje 
cele, musi Się opierać na aktywności każ* 
dego członka partii.

Wychodząc właśnie z tego założenia, 
ustaliła się u nas praktyka powierzania 
każdemu członkowi partii polecenia. Od­
powiedzialność za konkretny odcinek pra­
cy daje możność każdemu partyjniakowi 
wykazania swojej inicjatywy, zdolności, 
aktywności, swego oddania dla partii. Czy 
jednak do nawet najsumienniejszego wy­
konania polecenia partii może ograniczyć 
Się aktywność członka partii? Oczywiście, 
że nie. Demokracja wewnątrzpartyjna 
oznacza przecież aktywny udział w decy­
dowaniu o w s z y s t k i c h  sprawach par­
tii, oznacza odpowiedzialność nic tylko za 
powierzoną pracę partyjną» aie za c a ł o ś ć  
działalności partii. Nie może więc być 
jakiejkolwiek Sprawy partyjnej obojętnej 
dla członka partii. Powinien on uczestni­
czyć w omawianiu i podejmowaniu u- 
chwal, w wytyczaniu kierunku i form 
pracy partyjnej. Przy czym partia gwa­
rantuje pełne, nieskrępowane prawo kry­
tyki każdego posunięcia, każdej wniesio­
nej pod dyskusję uchwały, każdego — nie­
zależnie od zajmowanego stanowiska — 
działacza partyjnego.

Jak Wygląda sytuacja w naszych orga­
nizacjach partyjnych? Czy możemy po­
wiedzieć, że wszędzie już członkowie par­

tii korzystają w pełni z przysługujących 
im praw? Że aktywnie kierują swoją or­
ganizacją partyjną? Praktyka podsuwa 
nam odpowiedź przeczącą. Mamy przecież 
niemało organizacji, w których egzekuty­
wa czy tylko sekretarz mają pełne ręce 
roboty, a większość członków partii nie 
uczestniczy w kierowaniu sprawami partyj 
nymi, wykazuje bierność, odgrywa faktycz 
nie rolę „obserwatorów“. Czy taka np. 
organizacja partyjna przy najofiarniej­
szym nawet kierownictwie może spełniać 
pomyślnie swoje zadanie? Oczywiście, że 
nie. Jednostka nigdy nie zastąpi kolekty­
wu. Tę prawdę Szczególnie jaskrawo wi­
dać właśnie na przykładzie tych organi­
zacji partyjnych, gdzie „ciągnie“ pracę paru 
łudzi, a reszta w błogim spokoju się przy­
gląda. Brak więzi z bezpartyjnymi, po­
mniejszenie autorytetu organizacji partyj­
nej, osłabienie aktywności produkcyjnej 
załogi, wzmożenie działalności wroga — 
oto skutki biernej postawy masy członków 
skiej. Wychodząc. Z założenia, że obojęt­
ność i bierność członka partii osłabiają 
partię, hamują jej działalność, statut u- 
chwalony na II Zjeździe postanawia, że 
„członek partii, który przez dłuższy czas 
faktycznie nie uczestniczy w życiu partii, 
nie bierze udziału w pracy organizacji 
partyjnej oraz wykazuje obojętny stosu­
nek do partii — może być skreślony z li­
sty członków partii“.

Rzecz jasna, że takie skreślenie może 
nastąpić tylko po wyczerpaniu przez kie­
rownictwo wszystkich dostępnych środków 
aktywizowania i politycznego wychowywa 
nia, wykazującego Chroniczną bierność par 
tyjniaka.

Aktywność w codziennym życiu partii, 
odpowiedzialność za w s p ó ł k i e r o w a -  
n i e partią, poczucie gospodarza w sw’ojej 
organizacji partyjnej — oto czego wymaga 
od każdego ż nas partia.

Ale mówiąc o aktywności szeregów par­
tyjnych, nie wolno ńam zapominać o tym, 
że nie może się ona Ograniczać wyłącznie 
do udziału w przedyskutowaniu i podej­
mowaniu uchwał, ale — co jest bodajże 
najistotniejsze — wyrażać Się musi walką 
o Wcielenie uchwał w czyn. Obowiązkiem 
każdego partyjniaka jest poświęcać wszyst 
kie swoje siły i umiejętności walce o urze­
czywistnienie polityki partii. O tym obo­
wiązku mówi też statut PZPR uchwa­
lony na It Zjeździe. ,.Nie wystarcza 
— mówi statut aby członek partii 
jedynie zgadzał się z uchwałami partii; 
członek partii obowiązany jest walczyć o 
wcielenie tych uchwai w życie, gdyż bier­
ny i formalny stosunek członków partii 
do jej uchwał osłabia zdolność bojową 
partii“.

Rozwijanie inicjatywy i aktywności 
członków partii nie tylko podnosi mobili­
zacyjną, bojową zdolność partii, jej od­
działywanie na bezpartyjnych, ale w y - 
c h o w  u j e i hartuje kadry partyjne, 
uczy jc samodzielnego politycznego myśle­
nia, wzbogaca ich doświadczenie, wzmaga 
wiarę we własne siły, w siły kolektywu.

Przestrzeganie zasad wewnątrzpartyjnej 
demokracji umacnia naszą partię, czyni ją 
zdolną do wykonania najtrudniejszych, naj 
bardziej złożonych zadań socjalistycznego 
budownictwa. Dlatego z takim uporem i 
konsekwencją zwalczamy wszystko co ha­
muje rozwój aktywności mas partyjnych, 
Dlatego strzeżemy jak źrenicy oka zasady 
rewolucyjnego demokratyzmu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Dlatego 
mówimy każdemu członkowi partii; Twoja 
aktywność jest siłą partii.

II Zjazd uchwalił
" ^ z r o s f  p r o d u k c j i  p rz e m y s ło w e j

/w skaźn ik /

około 122

A953
Kiedy słupek rtęci za­

czyna opadać, najczęściej 
jest to znak, że pacjent, któ 
ry trzyma termometr, wra 
ca do zdrowia. Wręez od­
wrotnie jest z krzywą i- 
lustrującą poziom produk­
cji. Niech tylko przestanie 
piąć się w górę, niech — 
choćby na krótko — biegnie 
poziomo, a odczuwa się wy 
raźnie, że w skomplikowa 
nym mechanizmie gospo 
darki narodowej wytwo­
rzył się stan chorobowy. O 
zdrowiu bowiem gospodar­
ki narodowej i jej podsta 
wowej części przemysłu 
świadczy nieprzerwany 
wzrost produkcji.

I oto od bezmała już 
dziesięciu lat pnie się w 
górę krzywa obrazująca 
wzrost produkcji przemys­
łu polskiego, mówiąc o co­
raz lepszym zdrowiu na­
szej gospodarki. Rosną z 
roku na rok ilości wytwa­
rzanych w Polsce stali i 
tkanin, obrabiarek i obu­
wia. Zwiększa się z miesią 
ca na miesiąc ilość wyro­
bów naszego przemysłu. 
Dlatego m. in. Pols­
ka stała się dziś kra-

1 9 5 5
jem w pełni suwerennym 
i silnym, krajem polepsza 
jących się warunków życio 
wych eałego społeczeń­
stwa,

Zamieszczona tu tablica 
mówi, że tym wypróbowa­
nym szlakiem rozwoju 
przemysłu pójdziemy rów 
nież w obecnym dwuleciu
— dwuleciu przyspieszone 
go wzrostu stopy życiowej 
mas pracujących. W okre­
sie tym nasz przemysł 
.'.większy, produkcję w sto 
sunku do roku 1953 0 21
— 22 proc., czyli mniej 
więcej o 10 — 11 proc. rocz 
nie. Zarówno w bieżącym 
jak i w przyszłym roku 
w jednakowym tempie 
wzrastać u has będzie pro 
dukcja maszyn i wszelkich 
środków wytwarzania oraz 
produkcja artykułów kon- 
samcyjnych. Oznacza to, 
że przemysł polski będzie 
stale rosnąć w siłę i jed- 
nocześtnie będzie coraz le­
piej zaspokajać bieżące po­
trzeby ludzi pracy — da 
nam więcej tkanin i obu­
wia, więcej mebli i słody­
czy, więcej mieszkań i 
książek.

Z wędrówek po osadach rybackich 0)

W iosna nad Za le w e m  W iśla n ym

Pracownicy instytutów badawczych 
Wybrzeża

b b u  c z e ś ć  1  M aja
P racow nicy  naukow i M orskie­

go Z akładu  C entralnego In s ty tu ­
tu  Ochroriy P raćy , in s ty tu tu  Me 
d^cyny  M orskiej i T rop ikalnej, 
M orskiego In s ty tu tu  te c h n ic z n e - , 
gó. M orskiego In s ty tu tu  R ybac­
kiego i ihnych — dla  uczczenia 
1 M aja postanow ili przyspieszyć 
w ykonanie prac naukow ych i ha 
daw czych, które będą m iały 
Znaczny w pływ  na  dalszy roz­
wój naszej gospodarki m orskiej 
i polepszenie w arunków  pracy 
ludzi m orza.

P racow nicy  M orskiego Z ak ła­
du C entralnego In s ty tu tu  Ochro 
ny P racy  postanow ili m. in. zn a­
cznie skrócić w ykonanie p rac 
dotyczących polepszenia w aru n ­
ków ochrony pracy przy  p rze ła ­
dunku  d rew na w p o rtach  oraz 
Opracować p ro jek t urządzenia 
do m echanizacji solenia śledżi 
na sta tk ach  ryback ich  i sta tku - 
bazie.

W Insty tu c ie  M edycyny M or­
skie j i T rop ikalnej zespół p raco ­
w ników  pod k ierow nictw em  m gr 
J. Borow skiego skróci o 2 m ie­
siące te rm ih  w ykonan ia  prac 
naukow ych  , dotyczących zagad 
h ien  biochem icznych, a zespół 
pracow ni w ysokózakainej p rzy ­
gotow uje dodatkow o do druku 
dwie prace naukow e.

W M orskim  Insty tu c ie  T ech­
n icznym  zobow iązania 1-majowe 
podjęły  m. in . zak łady  ekonom i­
ki, budow y u rią d z e ń  m orskich  
i portów  oraz dział żeglugi,

k tó ry  postanow ił opracow ać nor 
m y dla tab o ru  p ływ ającego że­
glugi śródlądow ej dotyczące p ra  
cy kotłów.

Elewator
z  R o tte rd a m u
Holownik Polskiego Rato­

wnictwa okrętowego „swa- 
rożyc" wprowadził do portu 
gdyńskiego pływający elewa 
tor zbożowy. Przyholowanie 
z Rotterdamu wysokiej i łat­
wo wywrotnej konstrukcji 
elewatora było bardzo trud­
ne przy zmiennych, wiosen­
nych warunkach atmosfe­
rycznych. Załoga „Swaroży- 
ca“ zadanie to wykonała po 
mistrzowsku.

Przyholowany elewator zo­
stał wydzierżawiony z Ho­
landii celem zabezpieczenia 
sprawnego przeładunku im­
portowanego zboża. Jego wy 
dajność 150 do 200 ton na 
godzinę poważnie usprawni 
rozładunek nadchodzących
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:e zbożem statków.
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U ujścia Wiały elbląskiej 
do Zalewu leża dwie osady 
OSŁONKA i PŁONINA. 
Dzieli je szeroka wstęga wo­
dy wiślanej, łączą zaś makr 
kie przystanie z dwiema — 
trzema łodziami, przykucnie 
te przy każdej nadbrzeżne.! 
chacie. Na północ od Pionś- 
ny rozciąga się obramowany 
wysokim wałem ochronnym 
przeszło 200 - hektarowy 
szmat urodzajnej, żuławskiej 
ziemi — DUBŁłiWO. Osuszę 
nego już od 2 lat gruntu nie 
tknęło jednak do dziś dnia 
ostrze pługa. Wśród wysV 
kiej trawy 1 ostów nieraz 
migną tam rogi kozła, bu 
szują dziki. Raj dla myśli­
wych, ale,,, czy stać nas na 
taki luksus? Zapomniano u 
200 ha ziemi. Wiosenny siew 
przepadł. Dobrze by jednać 
było, aby PGR Pionina (Zes­
pół Sztutowo) o ziemi tej so­
bie w końcu przypomniał 
Przyjdą przecież i jesienne 
siewy...

Zamieszkali tutaj rybacy 
należą bądź do Spółdzielni 
Pracy Rybołówstwa Śródlą­
dowego „Troć“, bądź łowią 
indywidualnie. Wśród tych 
ostatnich przodują; Zygmunt 
Rudaś, Alfons Dąbrowsui, 
Otto Koszka. W ub. roku 
dostarczyli oni na rynek prze 
szło 20 ton ryby.

Tydzień temu ńa Zalewie 
jeszcze się nic nie robiło 
Gruba kra uniemożliwiała 
połowy. W zmaganiach z po­
łudniowo - zachodnim wia­
trem lód dał w końcu za wy­
graną i ustąpił na wschód. 
Dżiś na czystych, jaśnieją­
cych w słońcu wodach Zale­
wu, otoczonych żółtymi pa­
sami wyschniętej trzciny, Wi 
dać już małe łodzie rybackie 
i pochylonych nad sieciami 
rybaków. Przyszła oczekiwa­
na wiosną, a z nią obfitość 
połowów. Wieczorem po pra­
cowitym dniu wracają do 
Płoniny i Osłonki rybacy ze 
szczupakiem i leszczem.

ZAPOMNIANE OSADY
Niełatwe jest życie w osa­

dach. Wiele tu słychać słusz­
nych narzekań. Ot, choćby 
taka sprawa; od 9 lat nic ma 
tu sklepu wiejskiego. Po 
chleb, zapałki, sól, naftę i 
inne artykuły trzeba cho­
dzić do Marzęcina. Gdy 
jest ładna pogoda przej­
ście 4 km nie nastręcza trud 
pości, ale gdy spadnie 
deszcz, có zdarza Się częściej 
— człowiek grzęźnie po ko­
lana w błocie. Z>>na iednego 
Z rybaków, Domaniukowa 
Chciała podjąć się prowadze­
nia filii GS, Sprawa jednak 
spaliła na panewce »— zażą­
dano od niej 10 tys, złotych 
kaucji. — Cóż, miałabym je­
dyną krowę sprzedać? — mń 
wi ż wyrzutem. I na tym 
wszystko utknęło.

Zycie kulturalne? Rybacy 
kręcą główami,.. Kitlo objaz­
dowe nie zawitało tu nigdy. 
Nie ma też żadnego punktu 
bibliotecznego. „Ludzie tu ży 
ją — mówią — jak wilki, tak 
jak na krańcach świata...“.

Ciekawe, czy „zawadził“ o

te osady kiedykolwiek ktoś 
Prezydium PRN Nowy 

Dwór, lub Komitetu Powia- 
owego partii?

Chyba nie,.. A przecież r 
¡Owego Dworu jest do nich 
.¡ledwie kilkanaście km.
Nie tylko do tego jednak 

prowadzają Się .pretensje 
nieszkańćów zapomnianych 
osad. Rybacy sprzedają zło­
wioną rybę Spółdzielni Pra­
cy Rybołówstwa Morskiego 
¡Pokój“ — baza w ICątach 
Łybackich. Spółdzielnia roz­
licza się z nimi bardzo opie­
szale. Otó ńp. rybakó«” 
Koszce dotychczas nie zapła­
cono za złowioną w IV kwai 
tale ub. r. ponad plan ryb- 
(przeważnie węgorz). Opóź­
nienie to nie jest wyjąt­
kiem...

Wieczorem, z daleka niesi 
uy wodą terkot motorówki da 
je znać rybakom, że płyną , 
Kątów po rybę. Odbiór ryby 
na .miejscu — to wielkie 
ułatwienie pracy. Jest tu jed 
nak pewne „ale“. W roku 
ubiegłym spóźniony od­
biór w upalne dni powo­
dował wielkie marnotraw­
stwo. Z tego powodu prze­
robiono na mączkę wiele ton 
cennej ryby.

ków w Laszkach niewiele 
rożni się od Pioniny i Osłon­
ki. Wokół błoto — wozy za­
padają się po osie. Łączność 
zo „światem“ jest utrudnio­
na. Na północ od Laszek ms 
my po drodze KOBYLĄ KĘ­
PĘ, a w niej kilkunastu ry­
baków. I tutaj jest wszystko 
gotowe do wiosennych szczy­
towych połowów — łodzie 
Uszczelnione, zasmołowane, 
naprawione w ciągu dłu­
gich, zimowych wieczorów 
sieci. Wczesnym rankiem 
szereg todzi wypływa na po­
łów. Bracia Adamowscy, 
ojciec i syn Klingerzy 
wyszli na wodę. iako jedni 
t pierwszych. Nie marnują 
czasu. Zalew znają jak swo­
ich pięć palców — stąd ma’ą 
zawsze duże plony z poło­
wów. Odpływają z rytmicz­
nym skrzypieniem wioseł i ni 
kną za keoami trzcin. Z da­
leka, wiatr niesie gęgania 
biaiych łabędzi, których o tej 
porze jest na Zalewie mnóst­
wo.

Kobyla Kępa to także, jak 
i poprzednie, zapomniana 
osada.

Nad Zalewem jest już wio* 
na i rozpoczął się pracowity 
dzień rybaka. Po to, aby ło-

Na Zalewie Wiślanym lody już ustąpiły. Rybacy przystąpili 
do połowów... Fot. ]. Staszkiewicz.

Maję rybacy słuszne pre­
tensje i do Morskiego tirzę* 
du Rybackiego w Gdyni. Np 
Zenon Jankowski złożył jesz 
cze w listopadzie uh. r. poda 
nić o przyznanie mu Karty 
Rybackiej (przybrzeżnej) 1 
dotychczas nie otrzymał na­
wet odpowiedzi.
NA PÓŁNOCY NIELEPiE-f

Gzas już pożegnać się z 
ujściem Wisły elbląskiej 
udać się w dalszą Wędrówkę 
zachodnim brzegiem Zalewu 
na północ. Idąc wysokim wa 
łem dochodzimy do LASZEK. 
Pod wałem maleńka przy­
stań i łódki. W gromadzie 
tej mieszka 6 rybaków in­
dywidualnych, a wśród nich 
wyróżnia się wysokimi poło­
wami Biliński. Życie ryba-

wił on i to lowii jak najwię­
cej dostarczono mu potrzeb­
ny sprzęt i zapewniono go­
dziwy zarobek. Chodzi jed­
nak jeszcze i o to, aby za­
bezpieczyć sprawny odbiór 
ryby, aby nie szedł na mar­
ne trud rybaka, aby coraz 
lepiej były zaopatrzone miej- 
kie i ¡wiejskie sklepy.

A poza tym dlaczego uczy­
niono tak mało, aby ułatwić 
i uprzyjemnić rybakowi co­
dzienne życie? Czyż napraw­
dę kino objazdowe, punkty 
biblioteczne, sklepy wiejskie 
mają pozostać jeszcze długo 
niedostępnym dla nich „lu­
ksusem“?

O tych zapomnianych osa­
dach trzeba sobie .jak naj­
rychlej przypomnieć.

R. D.

NIEBO od rana zaciągnęło
się szarawą powłoką 
chmur, nie przepuszczają­

cą promieni kwietniowego słoń­
ca. Zaczęło siąpać. Minęła godzi­
na, dwie — szaruga nie ustawa­
ła. Osuszone przez poniedziałko­
we słońce drogi pokryły się lep­
ką mazią błota, a bruzdy na po­
lach zaszkliły się strużkami le­
niwie płynącej wody. O robocie 
w polu nie można było nawet 
myśleć. Pozostała tylko krzątani 
na po obejściu.

Jan Jabłonka, przewodniczący 
RZS „Zwycięstwo“ w Rudnie, w 
gminie tej samej nazwy, w po­
wiecie tczewskim, musiał chwi­
lę się pogłowić, jak racjonalnie 
zatrudnić wszystkich spółdziel­
ców. Wczoraj bowiem przygoto­
wali się do siewu grochu, a tu 
deszcz. Z żalem myślał: „Jeszcze 
jeden dzień stracony“. Gdy część 
spółdzielców poszła do stodoły, 
inni do magazynu, czy do obór, 
sam udał się do kancelarii.

Zastałem go przy przeglądaniu 
planu siewu. Roboty jest niema­
ło, trzeba będzie uwijać się. Plan 
siewu wiosennego obejmuje m. 
in. zasianie: pszenicą — 20 ha, 
jęczmieniem — 25 ha, burakami 
cukrowymi — 41 ha, pastewny­
mi — 8, wyką — 15. A jeszcze 
groch i rzepak jary, len, mak i 
gorczyca, 8 ha traw nasiennych 
i kilkanaście hektarów roślin na 
paszę Oraz uprawa 45 hektarów 
odłogów, które już w tym roku 
powinny przynieść pożytek.

Buraczana sprawa
T> OZMAWIAJĄC, rozglądam 

się po biurze spółdzielni. 
Prostokątny stół, 3 taborety, sza 
fa na akta i... warsztat rymar­
ski. Tu biurokracja na pewno się 
nie zalęgnie. Prostocie urządze­
nia biura nie dziwmy się — 
spółdzielnia jest na dorobku. 
Powstała jesienią 1952 roku. Ze­
brała na razie tylko jeden współ 
ny plon.

— Trudny to był rok — mówi Ja

Przyszłość gromady
błonka, mężczyzna na oko.prawie 
pięćdziesięcioletni. — Wiadomo 
— kontynuuje, trzymając w rękó 
ołówek wymierzony prosto we 
mnie — przejść od razu z włas­
nego podwórka na wspólne, to 
sprawa niełatwa dla chłopa. U 
nas pokazało się to przy uprawie 
buraka cukrowego. Zakontrakto­
waliśmy 40 hektarów, ale z bra­
ku rąk do pracy — a brakowało 
dlatego, że nie wszyscy członko­
wie wychodzili do roboty — za­
sialiśmy mniej. Gdy zaś przyszło 
do obróbki, a potem do wyrywa­
nia, to nie było komu. Członko­
wie zaczęli stawiać swoje żąda­
nia, jakby to były buraki zarzą­
du, a nie ich. Co się wtedy z ty 
mi burakami nagłowiłem, namę­
czyłem, co się nathimaczyłem. 
Po radę jeździłem do sekretarza 
Komitetu Powiatowego partii, 
tow. Dcklewy do Tczewa. Dobrze 
poradził. Daliśmy spółdzielcom 
to, czego chcieli — po 20 kg cu­
kru za wyrywkę każdych 25 
arów. Wykopaliśmy. Tylko przy 
rocznym obrachunku członkowie 
przekonali się, że kłopoty z bu­
rakami kosztowały nas po ok. 6 
zi. na dniówce. Otrzymaliśmy za 
dzień pracy po 4,5 kg zboża i po 
19 zł., a gdybyśmy uprawili tyle, 
ile przewidywał plan, bylibyśmy 
otrzymali po 23 zł. Ogrodnik, 
Władysław Patyk, mając 445 
dniówek, stracił na tym kipę 
pieniędzy, tak samo Bernard 
Cyganowski, który pracując przy 
koniach wyrobił 408 dniówek. 
Wszyscy Stracili, jeden mniej, 
inni więcej.

Miedza miedzy nierówna
P  RZEWOD: UCZĄCY pogrążył
* się znowu w cyfrach hekta 

rów, które należy obsiać, nasion do 
siewu, nawozów sztucznych. Ja 
zaś notując sprawę z burakami

uświadomiłem sobie, że łatwiej 
jest, znacznie łatwiej, zaorać mie 
dze na polu, niż miedzę między 
starym a nowym w życiu chłop­
skim — w nawykach, myśleniu. 
Jest to zupełnie Zrozumiałe. Tak 
samo jak to, że powoli, ale sy­
stematycznie, zmienia się życie 
u/si, bogaci się nowymi doświad 
czeniami. Doświadczeniami, prze 
orywującymi gruntownie stary 
sposób myślenia.
. Pierwszy rok obrachunkowy 
położył trwałe podwaliny pod 
rozwój spółdzielni. Ale jeszcze 
ważniejsze jest to, że Wraz z go­
spodarczym umacnianiem się ze 
społowego gospodarstwa w Rud­
nie, umacnia się, rośnie jego ko­
lektyw. Trudności z burakami 
już nie będzie — rąk roboczych 
nie zabraknie. Do pracy wychodzi 
coraz więcej członków rodzin, za 
czyha powracać młodzież, która 
rok temu szukała zarobku gdzie 
indziej.

Opowiadając o tym przewodni­
czący najważniejsze świadectwo 
zachodzących zmian zachował na 
ostatek. Teraz właśnie wydoby­
wa je z zanadrza. — Spółdziel­
nia — mówi — przyciąga ku so­
bie chłopów gospodarujących 
jeszcze w pojedynkę, powoli sta­
je się ośrodkiem nowego życia 
W gromadzie. Statut snółdzielczy 
r.a zebraniu organizacyjnym pod 
pisały 22 osoby, dżiś RZS „Zwy­
cięstwo“ liczy 32 członków. Sze­
regi spółdzielców stale rosną. Z 
ok. 30 chłopów gospodarujących 
jeszcze indywidualnie ubyli ostat 
nir> Mmhał Ręka, właściciel 5 ha 
i Alojzy Egier, posiadacz 7 ha. 
Przyszedł do spółdzielni bezrolny 
Jan II Elsman, który dotychczas 
pr&cował jako robotnik niewy­
kwalifikowany w Gdańsku. Leon

Loda zgłosił się do spółdzielni z 
cegielni w Gniewie.

Zwyczajnie,
ale skutki niezwyczajne

AYIMO, że dopiero dobiega po- 
ludnie, na dworze i w po­

koju zapadł jakby przedwieczor­
ny zmrok, To zmętniał© od wil­
goci szyby okienne coraz mniej 
przepuszczają światła. I mnie i 
przewodniczącego przenika ziąb. 
Jabłonka od czasu do czasu od­
rywa głowę od papierów i spo­
gląda przez okno — czy też 
gdzieś nie jaśnieje? — Żeby to 
jutro było słońce! — w  fego gło­
sie brzmi nadzieja. Nadzieja na 
siew. Ziemia czeka na ziarno. Lu 
dzie Czekają na nowy chleb.

— Jak pracują_ spółdzielcy, by 
coraz więcej sąsiadów ściągnąć 
do siebie — pytam przewodniczą­
cego.

— Zwyczajnie • - mówi Jabłon­
ka — przykładem. Ot sprawa bu­
raków, o której już mówiliśmy. 
Kłopotów było z nimi niemało. 
Ale rezultat zachęcił innych dc 
zwiększenia uprawy buraka. A 
to skierowało wielu do nas. aby 
pogadać o nasionach, pielęgnacji. 
Udała się nam wyka. Za przy­
kładem spółdzielni wielu chłopów 
będzie ią siało w tych dniach.

Latem ub. roku mieliśmy kłopo 
ty ze zwiezieniem zboża z pola \v 
terminie. Sąsiedzi więc przyszli 
nam z pomocą. Taki np. Radzi­
kowski, gospodarujący na 5 he­
ktarach nrzez 2 dni zwoził zbożz. 
Pracował jak dla siebie. Wielu 
innych także _ pomogło w tym 
czasie. To zbliżyło nas. A teraz 
jak możemy i umiemy, pomaga­
my indywidualnym. Ot np. wspo­
magamy sąsiadów ziarnem siew­
nym.

Potwierdzają te słowa kwity z 
magazynu. Antoni Guzik wymie­

nił w spółdzielni jęczmień na lep 
SZy, Józef Kowalski, Jan Paszek, 
Hieronim Dalke, Władysław Ras-
mus nabyli u spółdzielców wykę. 
Bez słowa, gdy tylko można, 
spółdzielnia pożycza temu siew- 
nik, innemu wał czy inny sprzęt 
Sprawy spółdzielni stają sie po­
woli sprawami gromady. Na ze­
braniu obrachunkowym wielu 
indywidualnych chłopów razem 
ze spółdzielcami obliczało z ołów 
kiem w ręku wyniki zespołowej 
pracy. Na niejednym zebraniu 
omawiano sprawę Siewów wio­
sennych.

RZS „Zwycięstwo“ jest młodą 
spółdzielnia — jednoroczniakiem 
można by . ją nazwać Jej człon­
kowie sami liczą się gospoda­
rzyć po nowemu. Jednocześnie 
jednak starają się, by uczyli sie 
nowych metod pracy i ich są­
siedzi, gospodarujący indywidu­
alnie. Swymi doświadczeniom i 
dzielą się ż innymi.

* * *
1 Pt nowych członków w ciągu

^  roku* to właśnie rezultat do­
brze pojętej współpracy, to wido­
my skutek oddziaływania spó1- 
dzielni na gromadę. Mówił o tym 
m. in. w godzinę później, gd.y 
potwierdzenia słów Jabłonki szu­
kałem u indywidualnie gospoda­
rujących chłopów. Lucjan Wala- 
szewski, gromadzki przodownik 
ochrony roślin. --  Że spółdziel­
nią żyjemy w „bliskim związa­
niu“. Sprawa spółdzielni to spra­
wa gromadzka — dodał. Poży­
czony wał, czy brona, szczera ra- 
aa, nawet w drobnej sprawie, 
robi swoje.

Za przykładem spółdzielców 
indywidualni podjęli zobowiąza­
nia podwyższenia plonów z hek­
tara. Spółdzielcy powiększą je o
2 q, samodzielni gospodarze — 
po jednym. U obu Stron są t-> 
zobowiązania realne, odpowiednie 
do możliwości. Właśnie te możli­
wości aają przewagę spółdziri 
>:om, przewagę, która przyciąć« 
do spółdzielni chłopów gospoda­
rujących leszcze indywidualnie.

J .  o.

Pracoirita niedziela
młodzieży gdańskiej na Żuławach

W czwartek ub. tygodnia 
kierownik grupy robót wod 
no-melioracyjnych w Nowym 
Dworze — ob, Uusecki otrzy 
mał wiadomość; „W niedzie­
lę przyjedZie z Gdańska oko 
lo 50Ó ZMP-owców do robót 
melioracyjnych na Żuławach. 
FJrzygotować dostateczną 
ilość sprzętu. Zapewnić nad 
zór nad pracami. Sprawa 
pilna".

Zaalarmowana tą wiadomo 
ścią służba melioracyjna nie 
zwłocznie' przystąpiła do 
przygotowań. Całą noc z so­
boty na niedzielę Czesław 
Szymański i Kazimierz Firek 
oprawiali haki do wyrywa- 
hia ziela. O 7 rano w medzie 
lę wszystko było gotowe.

Chłopi z powiatu nowo­
dworskiego z niecierpliwo­
ścią czekali na przyjazd mło 
dzieży. Tu i ówdzie jednak 
mówiono, że młodzież, jak to 
młodzież — przyjedzie, po­
śpiewa, pożartuje i ani się o 
bejrży, jak minie dzień. Byli 
i tacy, którzy nie wierzyli, że 
młodym starczy sit dó Wal­
ki z zielskiem, które zarosłe 
kanały melioracyjne.

* 4= *
O kilkadziesiąt metrów Od 

Wisły, która płynie tu leni­
wie, zatrzymały się trzy „Sta 
ry“. W chwilę potem na wa 
le ochronnym, wzdłuż które 
go ciągną się pola uprawne 
spółdzielców z Drewnicy, u- 
każała się grupa młodzieży 
w granatowych kombinezo­
nach. 100 chłopców z Techni 
kum Przemysłu Okrętowego 
w Gdańsku z ciekawością ob 
serwowało płaszczyznę żu­
ławską.

— O, tam będziemy praco 
wać — mówił technik meiio 
racyjny, Tadeusz GlarćZyń- 
ski — pokazując na kanał, 
ciągnący się wzdłuż wału o- 
chrOnnego, Ruszyli niosąc na 
ramionach tyki zaopatrzone 
żelaznymi hakami. Technik

melioracyjny wyjaśniał w 
drodze jak wielkie znaczenie 
ma konserwacja kanałów dla 
gospodarki na Żuławach.

— Te zielska — mówił, 
gdy schodzili po stromym 
zboczu wału ochronnego — 
uniemożliwiają odpływ wo­
dy kanałami do stacji pomp, 
powodują, że wóda się śpię 
trza. Oczyszczając kanały U 
możliwiamy odpływ wody, 
zapobiegamy kwaśnieniu zift 
mi. Starannie oczyszczone ka 
nały, to gwarancja wzrostu 
wydajności gleby, wyższych 
plonów.

Już po pierwszych pró­
bach usunięcia zarośli z ka 
nału pot Zrosił młode twa­
rze. Ale humor nie opuszczał 
chłopców, Robota szła im 
coraz sprawniej. Z minuty 
na minuję wydłużał się Odci 
nek oczyszczonego kanału. 
Najsprawniej szła praca w 
grupie Bednarza, przodujące 
go ucznia z klasy Ilh. Hako 
wali tu stojąc obok siebie 
Czerlonko, Orion, Matula- 
niee, Staszek Cybulski ż kia 
sy Illd i inni. Oni pierwsi 
Wykonali swoje zobowiąza­
nie 1-majowe, oczyszczając 
50 mb kanału.

Gdy ok. godz. 14 technik 
melioracyjny Glarczyftski 
wspólnie z kierownikiem Ru 
Bcckim przechodzili odcinek 
robót, z podziwem kiwali gło 
Wami, Oceniali, że do tej po 
ry chłopcy oczyścili około 
500 mb kanału,

* 4 *
Zmęczenie malowało się 

na twarzach Szalkiewicza, 
Pawłowskiego, Rymarza, Wo
dzikowskiego i Machlińśkie-
go. Z dumą zajmowali miej­
sca w samochodach.

Chłopi długo obserwowa­
li oddalające się samochody. 
Wszyscy zgodnie przyznawa 
li. że Chłopcy z Technikum 
Przemysłu Okrętowego umie 
ją nie tylko śpiewać i żarto­
wać, ale i pracować. K. P.
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1 karteru rozbił iskrownik, oberwał gaźniki — 
stał się powodem ruiny całego silnika.

Wieczorem, po kolacji, szukając odprężenia 
po przeżytych emocjach wyścigu, wylądowaliś 
my w kinie w małym miasteczku pod Pozna­
niem, gdzie wyświetlano film, który nas in­
teresował.

(c.d.n.)

W czasie wyścigu zdarzają się i takie mo­
menty, w których nie wolno kierowcy natych­
miast reagować a przeciwnie musi on zwle­
kać ż decyzją tak długo, jak długo pozwalają 
na to okoliczności. Szybki odruch może stać się 
nieobliczalnym w skutkach.

Po raz nie wiadomo który spotkałem się z 
Włodkiem Markowskim na wyścigu w Pozna­
niu, startując w tej samej klasie w okręgowej 
eliminacji. Pierwsze rundy zapowiadały zacię­
tą walkę. Prowadzenie zmieniało się kilkakrot­
nie. — maszyny grzmiały ulicami przy niezwyk 
le żywej reakcji publiczności. Na trasie znaj­
dował się zakręt w połowie zmieniający na­
wierzchnię, która z nierównego bruku prze­
chodziła łagodnym skosem w równy asfalt ła-

Gdy rozwój sportu nie nadąża 
za osiągnięciami produkcyjnymi
Z P G G  w  G d yn i

Gdy zapytać przedstawi­
cieli kierownictwa ZPGG, co 
słychać w sporcie i czy sport 
rozwija się, długo się namy 
ślają, by wreszcie ze skruchą 
odpowiedzieć: „Jakoś nie
idzie“.

Za słowami tymi kryje się 
jednak coś więcej! Nie po­
wiedziano bowiem wszystkie 
go. Zapomniano, a może nie 
chciano odpowiedzieć na py­
tanie, „dlaczego nie idzie“. 
Stwierdzono tylko to, czego 
nie da się ukryć. Warto więc 
uzupełnić tę odpowiedź: nie 
idzie dlatego, bo towarzy­
sze odpowiedzialni za roz­
wój sportu w ZPGG nie pro 
pagują sportu wśród załogi, 
nie wykorzystują wszystkich 
środków, które prowadzą do 
wzrostu poziomu pracy koła 
i umasowienia szeregów czyn 
nych sportowców spośród za 
łogi ZPGG, nie widząc w 
sporcie ważnego czynnika 
zwiększenia osiągnięć załogi 
w produkcji.

* * *
Koło sportowe Kolejarz 

ZPGG liczy ok. 300 człon­
ków. Posiada 6 sekcji, spo­
śród których najbardziej oży 
wioną działalność przejawia 
lekkoatletyczna. Jej wycho­
wankowie Smierzchalski, Ma 
kowski, Mryńska, Nowa­
czyk, Kolassa znani są dziś 
z sukcesów odnoszonych na 
bieżniach, ale... Właśnie cho 
dzi o to „ale“. Sekcja nie 
składa się z członków zało­
gi, lecz głównie zrzesza mło 
dzież niezatrudnioną w 
ZPGG. Na 70 członków sek­
cji, przeszło połowa nie pra 
cuje w ZPGG. Podobnie 
przedstawia się sytuacja w 
sekcjach gimnastycznej, pił­
ki nożnej, siatkówki i pozo­
stałych.

Otóż to „ale“. Członkowie 
sekcji Kolejarza ZPGG nie 
związani zawodowo z zakła­
dem pracy, a tym samym 
nie przywiązani do klubu, 
do barw koła, pracują bez 
planu pracy, nie mobilizują 
dookoła spraw sportu wielo­
tysięcznej rzeszy załogi Za­
rządu Portu Gdańsk — Gdy 
nia. Celem „sportowców“

ZPGG stał się wyczyn gar­
stki zawodników i to jest 
największym błędem odpo­
wiedzialnych za rozwój spor 
tu w ZPGG.

Na parodię zakrawa brak 
zainteresowania ruchem 
sportowym wśród załogi. 
Ale ani organizacja ZMP, 
ani rada zakładowa, ani or­
ganizacja partyjna, ani też 
kierownictwo zakładu nie 
zrobiły i nie robią niczego, 
by wśród załogi obudziło się 
zrozumienie znaczenia spor­
tu.

Minął już czas, że sport 
stanowił jedynie formę pro­
pagandy zakładu produkcyj 
nego. A tymczasem obserwu 
jąc pracę Kolejarza ZPGG, 
pozbawioną masowości i o- 
parcia w załodze, trudno nie 
odnieść wrażenia, że sport 
w ZPGG jest przywilejem 
nielicznej garstki.

Niezrozumienie znaczenia 
i istoty dzisiejszego sportu 
wśród działaczy i aktywu 
związkowego powoduje, że 
największy zakład produk­
cyjny ciągnie się w ogonie 
spraw sportowych Gdyni, za 
miast być przewodnikiem, 
organizatorem i wzorem ru­
chu sportowego. Tuż pod bo 
kiem ZPGG pracuje koło 
sportowe Stali przy Stoczni 
im. Komuny Paryskiej. Dzia 
łalność koła nie pozbawiona 
jest niedociągnięć. A jednak 
nie można nie uznać roboty 
propagandowej działaczy 
sportowych Stali, zmierzają 
cej właśnie do rozwoju spor 
tu wśród jak największej 
rzeszy pracowników stoczni.

Ten brak zrozumienia za­
dań, jakie ciążą na aktywie 
sportowym i związkowym 
spowodował kampanijność 
w „pracy" koła, kampanij­
ność, która nie może wyjść 
sportowcom ZPGG „na zdro 
wie". Kiedy np. stworzono 
sekcję piłki nożnej, wszyscy 
członkowie zarządu koła za­
pomnieli o innych sekcjach. 
Ba, sami nawet zaczęli ko-
pać piłkę. Ale do czasu. Gdy
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OSTATNIO na e k ra n y  k in  
W ybrzeża w szedł w spania 

2y rep o rtaż  film ow y z m eczu 
p iłk i nożnej W ęgry—A nglia. 
Z djęcia w ykonali: Jan o s Mac 
skassy, A rpad Szabo oraz o- 
p e ra to rzy  ang ielsk ie j i f ra n ­
cusk iej k ro n ik i film ow ej. 
Film  w ykonany  został przez 
W ęgierską W ytw órnię  K ron i­
k i i F ilm ów  D okum en ta l­
nych .

...Nie p rzeb rzm ia ł jeszcze 
gw izdek sędziego, H olendra 
van H orn , k tó ry  w łaśn ie  dał 
sygna ł rozpoczęcia m eczu — 
a już w idow nia on iem iała  z 
w rażen ia . P iłk ę  m a Bozsik... 
w ypuszcza K ocsis... Kocsis 
p rzed łuża  n a  p raw o do B u- 
daia... P om ocnik  D ickinson 
zw ie trzy ł n iebezpieczeństw o. 
Rzuca się w  bój. Z g rabny  
ru c h  B udaia  i A nglik  pozo­
s ta je  daleko  w  ty le , a  p iłka 
długim  łuk iem  nad  głow am i 
sw oich i obcych  lą d u je  po 
d rug ie j s tro n ie  boiska. O broń 
cy ang ielscy  n a w e t w zro­
k iem  n ie  są w sta n ie  n ad ą ­
żyć za je j zm iennym  b ie­
giem . T eraz dopad ł ją  Csi- 
bor... podał do środka. K ilka 
k roków  zrob ił H idegkuti... 
o stry , p lasow any  strzał... M er 
r ick  n ie  m a ju ż  n ic  do zro­
b ien ia , ja k  ty lk o  w ydobyć 
p iłk ę  z s ia tk i... J e s t p ierw sza 
m in u ta  g ry  na  londyńsk im  
stad ion ie  W em bley i W ęgrzy 
prow adzą z A nglią 1:0.

— Ot, zaskoczenie — rezo- 
n u ją  n a  try b u n ach , gdzie 
w śród 110 ty sięcy  A nglików  
znalazło się dzisiaj w iele se­
te k  fan a ty k ó w  i o bserw ato ­
rów  p iłk arstw a  z całego św ia 
ta.

— Za chw ilę podrażn iony  
lew  b ry ty jsk i poderw ie  się 
i  tw ard ą  łapą sk a rc i śm iał­
ków, k tó rzy  n ieopatrzn ie  wa 
żyli się w edrzeć do jego  ja s ­
k in i — rozw aża w ielu  naw et 
n ie  fanatyków , ale p rzekona 
nych  o wyższości p iłk arstw a  
b ry ty jsk iego , k tó ra  trw a  już 
90 lat.

Ale pOi k ilk u  m in u tach  1 
oni rew id u ją  swój pogląd. 
„Z askoczen ie“ okazu je  się ge 
n la ln y m  system em , wobec 
k tó rego  n aw et o trzask an i w 
w ielo le tn ich  b o jach  zaw odow  
cy angielscy  s ta ją  się n ieźa- 
radn i. P iłk a  w  w y d an iu  w ę­
g iersk im  w ęd ru je  w zdłuż i 
w szerz boiska. Toczy się k ró t 
k im i śoieżkam i i po d ług ich  
d rogach. N agłym  p rzerzu tem  
d ezo rien tu je  p rzec iw n ik a  n ie 
m n ie j, n iż b ły sk o tliw y  tech ­
n iczny  fa je rw e rk  lu b  pom y­
słow e tak ty czn e  zag ran ie . W 
12 m inucie  pad a  d ru g a  b ram  
ka. Sędzia je j n ie  uznaje , 
a film ow e zd jęc ie  podw aży 
w k ró tce  słuszność jego de­
cyzji.

W okresie  p e łnej przew agi 
W ęgrów  n as tęp u je  w yrów na­
n ie. W 16 m inucie  obrońca 
E ckersley  w y ław ia  p iłk ę  z 
tło k u , rzuca  ją  daleko  na 
p raw o do słynnego  „czaro­
d z ie ja“ M athew sa. T en prze­
k azu je  ją  lew oskrzyd łow em u 
Robbow i. K ró tk i b ieg  i cen ­
t r a  n a  M ortensena. S trz a ł w 
g ó rn y  lew y róg n ie  je s t do 
o b rony  n aw e t dia Crocsisa. 
A le n a  ty m  kończy  się chw i­
lowo k u n sz t A nglików .

W czasie od 22—32 m inu ty
p ad a ją  trz y  dalsze b ram k i 
dla W ęgrów. D rugą zdobyw a 
znów  H idegkuti — to  zw ro t­
n y  k o n tred an s. B udal zam ie­
n ia  się z K ocsisem , tego na­
s tę p u je  P uskas, k tó ry  u s tą ­
piw szy m iejsca  n a  lew ym  
łączn iku  H ideglcutiem u w pa­
da w obręb  pola karnego , by  
o trzym aw szy  tam  p iłk ę  dos­
konałym  zw odem  m inąć o- 
b rońcę  Jo h n s to n a  i dokonać 
reszty . C zw arta je s t znów 
dziełem  te j sam ej m istrzow ­
sk ie j nogi, k tó ra  zm ienia kie 
ru n e k  rzu tu  w olnego bitego 
przez Bozsika...

Oto frag m en t z film u, k tó ­
ry  zobaczyć pow in ien  każdy
sportow iec.

ostygł zapał piłkarski „dzia 
łączy“, gdy znudzeni kopa­
niem piłki, zwrócili swoją 
uwagę w innym kierunku, 
nastąpiło to, co było nieunik 
nione. Sekcja piłki nożnej 
zaczęła się rozpadać. To, że 
istnieje dotychczas, zawdzię 
czać należy entuzjaście pił­
karstwa tow. J. Hajdulowi, 
który nie zrażając się trud­
nościami organizacyjnymi, 
brakiem boiska, trenera, 
sprzętu, wziął na siebie 
■wszystkie obowiązki, jakie 
w zasadzie winien spełniać 
aktyw koła.

„Pracujące" bez oparcia i 
pomocy w załodze, koło spor 
towe, pozostawione samo so 
bie przez radę zakładową, 
nie może się dogadać z kie­
rownictwem zakładu, które 
zapatrzyło się w zespoły ar­
tystyczne ZPGG. Ten brak 
wspólnego języka powoduje, 
że gimnastycy prowadzą tre 
ningi w sali, w której na­
wet kółek zawiesić nie moż 
na, że w hotelu robotniczym 
sport jest rzeczą nieznaną, 
że młodzieży ZPGG nie ma 
w sporcie.

Niesłusznie, że odpowie­
dzialni za pracę za­
kładu notującego coraz 
większe osiągnięcia na 
polu produkcyjnym, traktu­
ją sport jako zło konieczne, 
nie widząc w rozwoju spor­
tu środka do zapewnienia 
pracującym kulturalnej roz­
rywki po pracy i środka do 
zdobywania sił dla wykona­
nia zadań produkcyjnych.

(lot)

t i t é í

Wyścig Pokop
Warszawa -  Berlin -  Praga

największa kolarska 
impreza sportowa

UŻ tylko krótki okres 
dzieli nas od chwili, gdy 

rozpocznie się w Warszawie 
VII Międzynarodowy Kolar­
ski Wyścig Pokoju, organizo 
wany przez redakcję „TRY­
BUNY LUDU", „RUDE PRA 
VO“ i „NEUES DEUTSCH­
LAND“, na trasie Warsza­
wa — Berlin — Praga. Wy­
ścig Pokoju, wyścig, którym 
interesują się miliony ludzi 
pracy na całym świecie 1 któ 
ry corocznie gromadzi na

16 najlepszych kolarzy CSR przebywa na obozie przygotowaw­
czym w Klanouicach, w pobliżu Pragi. Pod kierunkiem trene. 
rów Brużka i Kebrle, czołówka kolarzy CSR z Peselym, 
Rużiczką, Maikiem i innymi młodymi zawodnikami, odby­
wa codzienne treningi w myśl opracowanego pjanu.

Na zdjęciu: grupa kolarzy na treningu. Fot. —  CAF.

trasach Polski, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
Czechosłowacji miliony ju­
dzi.

Wyścig Pokoju odbywać 
się będzie w tym roku w o- 
kresie, kiedy dzięki pokojo­
wej ofensywie obozu pokoju, 
dzięki inicjatywie Związku Ra 
dzieckiego nastąpiło odprężę 
nie polityczne na całym świe 
cie. Dlatego też jeszcze cie­
plej i serdeczniej będziemy 
witali postępowych sportow­
ców, którzy walczyć będą o 
palmę pierwszeństwa na szo 
sach trzech krajów.

„SPORTOWCY ZNAJDU­
JĄ WSPÓLNY JĘZYK — 
POLITYCY MOGĄ GO ZNA 
I.EŻC“ — brzmi jedno z ha­
seł Wyścigu Pokoju i hasło 
to dobrze wyraża treść wy­
ścigu.

Wyścig, który jest piękną 
propagandą pokoju, stał się 
jednocześnie największą tego 
rodzaju imprezą amatorską 
na świecie. Z każdym rokiem 
widzimy na starcie cor.az wię 
cej drużyn zagranicznych, 
bo hasła wielkiego wyścigu 
i prawdziwie sportowa i przy 
jacielska atmosfera zdobywa 
ją coraz to więcej zwolenni 
ków. Sława Wyścigu Pokoju 
dotarła i do odległych Indii, 
których reprezentację zoba­
czymy w tym roku po raz 
pierwszy na starcie.

Lista zgłoszeń do chwili o- 
becnej jest rekordowa i wy­
nosi 19 zespołów. Do udziału 
w wyścigu zgłosiły się: poza 
krajami demokracji ludowej 
—Anglia, Austria, Belgia, Da 
nia, Finlandia, Holandia, 
Indie, Norwegia, Polonia 
Francuska, Szwecja, Triest, 
Vi ,;.'.i' i Włochy. W poszczę 

gólnych reprezentacjach wy­
stąpią najlepsi szosowcy 
tych krajów, walka zapowia 
da się więc równie interesu 
jąco, jak w latach ubiegłych, 
a poziom sportowy będzie nie 
wątpliwie jeszcze wyższy niż 
był dotychczas.

W tym roku trasa wyści­
gu została podzielona na 13 
etapów, tzn. będzie ich wię­
cej niż w latach ubiegłych, 
jednak długość trasy będzie 
krótsza niż w 1952 roku i wy 
niesie ok. 2100 km. Żaden z 
etapów nie będzie dłuższy- po 
nad 200 km. Na całej trasie 
przewidziane są dwa dni od 
poczynku — we Wrocławiu i 
Bad Schandau.

Od 20 kwietnia zaczną przy 
bywać pociągami i samolota 
mi drużyny zagraniczne. 
Pierwsi zjawią się w War­
szawie kolarze Triestu. Od 
tej chwili mieszkańcy stoli­

cy i całej Polski będą już ży 
li atmosferą wyścigu. Około 
500 osób i kilkadziesiąt sa­
mochodów ciężarowych i o- 
sobowych będą towarzyszyły 
wyścigowi, przy czym pew­
na ilość osób i pojazdów me 
chanicznych będzie wyrusza 
fa na dwie godziny przed o- 
strym startem, udając się 
najkrótszą drogą na punkt 
etapowy. Dla tej licznej ob­
sługi przygotowano już na 
etapach odpowiednie kwate 
ry i parkingi w miastach e- 
tapowych. Później przygotu 
je się punkty odżywcze dla 
kolarzy, punkty sanitarne 
itp.

Szczególnie odpowiedzial­
ne zadanie spoczywa na ko­
mitecie warszawskim, który 
będzie najdłużej gościł uczest 
ników wyścigu i któremu 
przypadnie w udziale za­
szczyt organizowania pierw­
szego startu honorowego. W 
tym roku po raz pierwszy 
trasa wyścigu będzie prze­
biegała przez Warszawę na 
długim — bo prawie 20 km 
odcinku, przy czym w pier­
wszej fazie przypadnie na u- 
licach stolicy półmetek na 
trasie między AWF na Bie­
lanach, a dworcem południo 
wym na Służewie.

Opiekę nad kolarzami ob­
jęły zakłady pracy w War­
szawie. a nad czterema ze­
społami. które przybędą do 
Polski w późniejszym termi­
nie — zakłady pracy we Wro 
cławiu. Wszystkie zakłady 
pracy wysłały już do po­
szczególnych zespołów zagra 
nicznych serdeczne listy z za 
proszeniem do złożenia im 
wizyty.

Kolarzom zapewniona zo­
stała pomoc lekarska. W ko 
lumnie wyścigu pojadą trzy 
sanitarki z lekarzami _ spe­
cjalistami z Polski, CSR i 
NRD; nadto na całej trasie 
czynne będą punkty sanitar­
ne, a w miastach etapowych 
uczestnikami wyścigu opie­
kować sie będą specjalni le­
karze.

Już niedługo witać będzie 
my w Polsce kolarzy — re­
prezentantów różnych kra­
jów. Od chwili ich startu w 
naszej stolicy — mieście, tak 
pięknie symbolizującym po­
kojowe budownictwo — aż 
do mety, z baczną uwagą, 
sympatią i serdecznością śle­
dzić będziemy wysiłek, szla­
chetne współzawodnictwo tej 
sztafety pokoju, która na 
trasie tysięcy kilometrów ję­
zykiem sportu propagować 
będzie ideę pokoju i brater­
stwa.

0 codzienną troskę 
i należyte wykorzystanie
urzqdzeñ sportow ych
Często słyszy się utyskiwa korzystają również siatkarze 

nia, że wciąż jeszcze mamy miejscowej Unii ł Gwardii, 
za mało sal sportowych i bo- Przez dziurawy dach przecie 
isk, że nasi sportowcy nie ka woda tworząc na parkie 
mają gdzie trenować i orga- towej posadzce w wielu miej 
nizować spotkań. Narzeka scach... bajorka. Saia jest 
się też na niedostateczne za przy tym dobrze „przewie-
opatrzenie w sprzęt, który 
jest zbyt drogi albo trudno 
go dostać.

Czy wysuwane pretensje 
są słuszne? — I tak, i nie. 
Bo przecież trzeba zrozu­
mieć, że trudno jest za jed-

trzona“, gdyż między cegła 
mi ściany, z której odpadł 
tynk, znajduje się wiele ot­
worów, przez które przedos­
taje się „świeże powietrze“. 
Wprawdzie sala posiada aż 
dwa piece, ale cóż z tego, kie

nym za. łachem wybudować dy palić w nich nie można,
tyle hal i boisk oraz wypro­
dukować tak dużo sprzętu,

ponieważ dym uparcie wra­
ca na salę, czym bynaj-

aby można było zaspokoić mniej nie są zachwyceni 
potrzeby wszystkich sportow 
ców, mimo że państwo ludo­
we w trosce o rozwój kultu 
ry fizycznej przeznacza na 
ten cel olbrzymia sumy.

Budujemy więc i produku 
jemy tyle, na ile nas o! eonie 
stać. Gorzej jednak, że tego 
co posiadamy nie potrafimy 
czasami uszanować ani wy­
korzystać należycie. Prrykła 
dy?

sportowcy. Jeżeli do tego do 
damy jeszcze znajdujące się 
w przedsionku połamane i 
zniszczone przyrządy gim­
nastyczne, kilka dobrze wy­
służonych już szaf oraz brud 
ną, rzadko czyszczoną podło 
gę, wówczas będziemy mogli 
sobie dokładnie wyobrazić 
pod jak czułą „opieką“ znaj­
duje się ta sala.

Podaliśmy tylko kilka przy
...Po co daleko szukać — kładów. Świadczą one o na- 

wystarczy zajrzeć na stadion szym aktywie sportowym, a 
Ogniwa w Gdyni. Piękny zwłaszcza o powiatowych ko 
niegdyś obiekt sportowy znaj mitetach kultury fizycznej, 
duje się w opłakanym sta- Ale ciężaru odpowiedzialno- 
uic i aż wstyd, że do tej po ści za należytą konserwację 
ry nikt nie pomyślał o tym, obiektów nie można spychać 
aby go chociaż trochę upo- wyłącznie na barki władz 
rządkować. Zdewastowane sportowych lub miejskich, 
boisko, zniszczone trybuny, TRZEBA, ŻEBY WZIĘLI 
brak wody w szatniach — GO NA SIEBIE CI WSZY- 
oto obraz tzw. „reprezenta- SCY, KTÓRZY KORZYSTA 
eyjnego“ stadionu w Gdyni. JĄ Z OBIEKTÓW SPORTO 
Dziwić się należy, że Rada O WYCH TJ. SAMI SPOR-
kręgowa ZS „Ogniwo“ do­
puściła do takiego stanu i że 
Miejska Rada Narodowa w 
Gdyni toleruje takie niechłuj 
stwo na swoim terenie.

Nie lepiej wygląda jedyne 
boisko sportowe w Starogar 
dzie, administrowane przez 
koło sportowe „Włókniarz“ 
przy tamtejszej Fabryce O- 
buwia. I tam przez pełnych 
sześć lat nikt nie zatroszczył

TOWCY.
Już niedługo będziemy ob 

chodzić wielkie święto, dzień 
święta klasy robotniczej, 1 
Maja. Robotnicy, chłopi o- 
raz inteligencja pracująca — 
wszyscy jak jeden mąż włą 
czyli się do czynu produkcyj 
nego pragnąc swą pracą 
przyczynić się do szybkiej re 
alizacji uchwał II Zjazdu 
Partii. Niech wśród nich nie

się o to, by przeprowadzić zabraknie sportowców. Niech
niezbędne remonty. Nic też 
dziwnego, że całe boisko jest 
zaniedbane.

A teraz kilka słów o „opie 
ce" nad niektórymi obiekta­
mi krytymi. Przypatrzmy się 
np. sali szkoły podstawowej rych mowa 
nr 4 w Wejherowie, z której naprawione, 
oprócz uczniów tej szkoły

jak najwięcej spośród nich 
zadeklaruje swój udział przy 
budowie nowych i remoncie 
starych obiektów, a wów­
czas jesteśmy pewni, że bra 
ki i niedociągnięcia, o któ- 

wyżej, zostaną
(WYRZ.)

Czpchosł iwarv klasa dla siebie

Praga -  Spójnia Gdańsk
77:49 ($6:23) w koszyków ce
Oczekiwane z wielkim za­

interesowaniem spotkanie 
pomiędzy nieoficjalna repre­
zentacja Czechosłowacji, wy 
stępująca pod firmą PRAGI, 
a koszykarzami Gdańskiej 
SPÓJNI zakończyło się prze 
konywującym zwycięstwem 
gości 77:49 (36:23).

Wynik ten odzwierdciedla 
całkowicie paziom i umiejęt 
ności obu drużyn. Goście za­
demonstrowali zagrania bar 
dzo rzadko tylko oglądane na 
naszych boiskach, nic więc 
dziwnego, że pod koniec spot 
kania publiczność Gdańska
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miący się ponowną krzywizną.
Nadeszła ósma runda wyścigu. Włodek pro­

wadził — 20 metrów za nim przylepiony do 
baku ściągałem kierownicę, opanowując wi­
bracje, targające maszyną na nierównej na­
wierzchni. W szybkości 120 km/godz. Włodek 
składał się w ten właśnie zakręt, gdy nagle 
blokujący silnik zachwiał jego równowagę. Ma­
szyna coraz większym poślizgiem stawała w 
poprzek drogi, aż wreszcie nastąpił nieuchron­
ny upadek. I Włodek i jego maszyna kozioł­
kowali zgodnie, początkowo razem, potem o- 
sobno, nie zostawiając na drodze najmniejsze­
go skrawka, który by umożliwił wyprzedze­
nie.

¿ajtji, na więKsze niebezpieczeństwo
nie tylko kolegę 1 siebie ale i mur widzów 
zgrupowanych w tym miejscu. Przypuszczam, 
że Włodek caiy czas czuł mnie nad karkiem, 
zdając sobie sprawę czym sytuacja grozi.

Wreszcie przemknąłem się między maszyną 
a kierowcą i zamarłe na moment serce wraca­
ło ć > normalnego tempa.

Podziękowanie, lekko na szczęście poturbo­
wanego kolegi, przyjęło formę, która każdemu
na moim miejscu sprawiła by przyjemność:_
„Jak to dobrze, że to właśnie ty za mną je­
chałeś — dziękuję“.

Oglądałem potem jego Triumpha. Był okrop 
nie pogruchotany. Urwany korbowód wyłażąc Przed startem... U

każdą ich akcję nagradzała 
gorącymi oklaskami.

Gospodarze na tle w pierw 
szym rzędzie szybkich prze­
ciwników wypadli nadzwy­
czaj słabo. Raziła zwłaszcza 
niemrawość w poczynaniach 
ofensywnych i bierność pod 
własnym koszeni. Z równo­
wagi wyprowadzało widzów 
ustawiczne zwalnianie tem­
pa przez zespół gdański, w 
czym celował Lelonkiewicz. 
Dopiero wstawienie do zespo 
łu Szmidta z łódzkiego Ogni 
wa wprowadziło trochę wi­
goru w zagrania Spójni. By­
ło to jednak dopiero na kil­
ka minut przed końcem spot­
kania. Tak sie złożyło, że naj 
lepszym graczem w drużynie 
gdańskiej feył-zawodnik Włó 
kniarza z Łodzi Śmigielski. 
Appenheimcr tak groźny pod 
koszem wczoraj nie miał o- 
kazji do oddania gwarantu 
jącego sukces rzutu.

W spotkaniu tym drużyny 
grały w następujących skła­
dach:

PRAGA — Skierik, Bobro 
wsky, Mrazek, Kolar, Sip, Te 
piva, Matousek, Morkel.

SPÓJNIA — Kąpiński, Dro 
nicz. Lelonkiewicz, Młynar­
czyk, Appenheimer, Śmigiel 
skl, Jabłoński, Szmidt.

Grę rozpoczęli goście, któ­
rzy po 5 minutach prowadzą 
już 11:3. Dobra gra Jabłoń­
skiego zmniejsza różnicę do 
stanu 11:7, potem jednak 
goście ponownie, zwiększają 
różnicę do 14:7. Spójnia wy­
ciąga do stanu 18:11 i jak 
się okazało było to wszystko, 
na co w tym spotkaniu zdo­
byli się reprezentanci Gdań 
ska.

Kosze zdobyli — dla PRA 
GI: Mrazek 26, Sip 19, Skie 
rik 9, Bobrowsky 8, Merkel 
6, Matousek 4, Kolar 3 i Te 
tiva 2.

Dla SPÓJNI: Appenheimer 
11, Lelonkiewicz 10, Śmigiel 
ski 8, Młynarczyk 5, Jabłoń­
ski 4, Szmidt 4, Dronicz 4 

Kąpiński 3,
Sędziowali: Steiskal (Cze­

chosłowacja) i Dobrucki (Pol­
ska).
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